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Przegląd polityczny.
Lwów 23 kwietnia.

W  tych dniach nastąpi polityczna rehabi- 
lilacya rodziców serbskiego króla Aleksandra : 
odwołanie przez skupczynę wyroku, wydanego 
na nich przez radykalną większość poprzedniej 
skupczyny, a skazującego ich na wieczne wy­
gnanie z Serbii. Na mocy tej okr.itnej i ni- 
czem w zupełności nieusprawiedliwionej u- 
chwały, regent Risticz z prezesem radykal­
nego gabinetu Pasiczem kazali polieyantom i 
żandarmom wywieźć królowę Natalię. Odbył 
się ten skandal w biały dzień, publicznie i z 
pewną ostentacyą 18 kwietnia 18!Jl roku. Nie­
letniego króla, który zanosił się od płaczu, 
zamknięto w jego pokojach, a ją , ubraną w 
grubą żałobę, posadzono do otwartego powo- 
Wozu obok komisarza po licy i; na koźle siedział 
żandarm z bagnetem; przed powozem i za nim 
jechały plutony pandurów, po drodze szpale­
rem stały wojska — i tak odprowadzono do
statku roatkę pierwszego dziedzicznego króla. 
Jej męża już przedtem się pozbyto paromilio- 
nowym datkiem, za który wzięto odeń rewers, 
iż nie wróci do kraju, ale potem zabezpie­
czono się jeszcze od Lego wyrokiem skupczyny. 
Niepodobna zaprzeczyć, że małżeński zatarg, 
wydany zarówno przez Milana, jak przez Na­
talię na pastwę publicznego skandalu, ułatwił 
radykalistom wygnanie toj pary z Serbii, ale
nie ulega wątpliwości, że oni tylko skorzy­
stali z tego wypadku, aby się zbliżyć do osta­
tecznego celu, którym dla nich było pozbycie 
sią dynastyi Obrenowiczów. To nie są ludzie 
tak delikatni i cywilizowani, aby sam skan­
dal w rodzinie królewskiej mógł ich pobudzić 
do takiego czynu. Gdyby tylko byli zgorsze­
ni i do żywego dotknięci w swych subtelnych 
uczuciach, to sami nie powiększaliby skan­
dalu ostentacyjnem wypędzeniem królowej, 
która już była się na długo przedtem przenio­
sła z pałacu do swego dworku i mieszkała w 
nim cicho, widując syna tylko zrzadka i tyl­
ko za pozwoleniem gabinetu. Oni chcieli obe­
drzeć dynastyę w oczach narodu z wszelkiego 
uroku i dlatego, zamiast dyskretnie i z zacho­
waniem wszystkich pozorów uszanowania, wy­
rzucili królowę niemal za włosy. Po wypę­
dzeniu królewskich rodziców, już im łatwo 
było w każdej chwili zrobić co chcą z dzie­
ckiem na tronie, więc nie śpieszyli się zbyte­
cznie, bo między sobą nie mogli się pogodzić.
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czów, byli amatorowie republiki, odzywały 
się także głosy za powołaniem na tron któ­
regoś z krewnych rosyjskiego domu, a nie bra­
kło także takich, którzy nie chcieli krzywdzić 
dziecka. W ięc spierali się między sobą, a 
tymczasem lekarz Dokioz, którego oni, jako 
całkiem swego człowieka, dali królowi na gu­
wernera i na tego, który we właściwej chwili 
miał ułatwić detronizaoyę, polubił swego pu­
pila, a wiedząc wszystko, co się dzieje wśród 
radykalistów, poradził mu w ostatniej chwili 
zrobić zamach stanu, odpędzić regencyę i ga­
binet Gruicza. Od tej chwili rozpoczął się 
zwrot w stosunkach serbskich. Dokicz, jako 
nowy szef gabinetu, nie przeszkodził Milano­
wi przyjechać incognito do Belgradu, a ów 
„hrabia Takowy" — natura czysto wschodnia,
ospała i lekkomyślna w zwyczajnych czasach, a 
przebiegła w trudnych — począł bardzo zrę 
cznie pozyskiwać wojsko, co zresztą było mu 
tern łatwiej, że radykaliści chcieli obciąć pen- 
sye oficerom i zmniejszyć ich liczbę. Po przed­
wczesnej śmierci Dokicza, król, opierając 
się na wojsku, już zupełnie dowolnie rozpo­
rządzał się gabinetami: neutralnego Siinicza
zmienił radykalista Nikołajewicz, który nie 
chciał zdradzić dynastyi i opiera! się wydalę 
niu królowej, w skutek czego wystąpił nawet 
z tego obozu; wreszcie po Nikołajewiczu przy­
szedł ostry i nieugięty Ghristicz, który cał­
kiem uporządkował stosunki. Milan już bez 
incognita przebywał w kraju, ilekroć mu się 
podobało, i kiedy go za granicą pytano, jak 
uważa swój rewers, odpowiadał z pogardliwym 
uśmiechem, że „zażywa swych wyzwoleńców 
stosownie do okoliczności1'. Młody król, od­
pędziwszy rsgencyę i radykalistów, przede­
wszystkiem począł się starać o sprowadzenie 
rodziców do kraju i z Milanem było mu ła­
two, ale Natalia żądała pierwej odwołauia 
banieyjnego wyroku, czego niepodobna było 
zrobić z radykalną skupczyną. Dopiero teraz 
Christiez przeprowadził wybór skupczyny przy­
jaznej dla rodziców króla. Zasiada w niej 146 
postępowców i neutralnych, 30 liberałów i 
trzech radykalistów. Na mocy konstytucyi z 
roku 1869-go, król ma prawo zamianować je ­
dnego deputowanego na każdych trzech w y­
branych. Zatem mógł teraz zamianować 80-ciu, 
lecz powołał tylko 57-m u, a mianowicie 25 
postępowców, 20 liberałów, 11 neutralnych i 
jednego radykalistę wiernego dynastyi. Ghri­
sticz zrobił swoje i jak to jest jego zwycza­
jem, postanowił ustąpić, więc po wczorajszym 
otwarciu skupczyny w Niszu, ona przede- 
wszystkiem tak zaznaczy swe usposobienie, 
aby król mógł sposobem konstytucyjnym za­
mianować nowy gabinet, którego szefem we­
dle przewidywań będzie Nikołajewicz. Nastę­
pnie skupczyną odwoła banicyę rodziców kró­
la i 8-go maja zawiesi posiedzenie, aby cały 
dygnitaryat mógł wrócić do Belgradu, dokąd 
10 maja uroczyście wjedzie królowa Natalia i 
zamieszka w swym dawnym apartamencie, u- 
rządzonym przez syna zupełnie tak, jak on 
wyglądał wtedy, gdy w nim Natalia stale 
mieszkała. Jednak zabawi ona tylko sześć 
tygodni, poczem wróci do Franeyi. Zawsze je­
dnak po pięcioletniej walce z mężem, po nie­
zwykłych przejściach, których odgłos napełniał

| całą Europę, zamieszka ona z Milanem pod 
jednym dachem.

Król Aleksander pogodził rodziców, przy­
wrócił im prawa królewskie, a wspaniałością, 
z jaką powita matkę w Belgradzie, wynagrodzi 
jej gorycz upokarzającego wyjazdu 18 kwietnia 
1801 roku.

Ze strony rosyjskiej z oburzeniem odparto 
zanotowaną przez nas wczoraj amerykańską 
wiadomość, że gabinet petersburski zgadza się 
na warunki pokoju Chin z Japonią. W  Berli­
nie także oświadczono półurzędowo, że Niemcy 
nie są obojętno na klęskę mongolską, która 
grozi Europie. Prasa rosyjska domaga się re- 
wizyi traktatu i głosi, że tylko w takim razie 
Japonia będzie mogła zabrać coś z chińskiego 
lądu, jeśli 11 osy a otrzyma południową Mandżu- 
ryę i część Korei z niezamarzającym portem 
Lazarew. Niemcy protestują przeciw zaborowi 
przez Japonię portu Artura, bo widzą w tern 
niebezpieczeństwo dla swego handlu, gdyż ów 
port tak samo zamyka wjazd do zatoki Pe- 
czyli, przy której leżą liczue handlowe miasta, 
jak Gibraltar zamyka morze Śródziemne. Oaz. 
Kolońska utrzymuje, że jeszcze w marcu rząd 
berliński poufnie doradzał Japończykom nie 
żądać od Ghin ani piędzi na stałym lądzie, bo 

tego łatwo wyniknie nowa wojna, ale nie­
stety Japończycy nie usłuchali życzliwej rady. 
Dodaje ta gazeta, że między berlińskim a pe­
tersburskim rządem panuje w tej sprawie zu­
pełne porozumienie. Francya również jest obu­
rzona, ale z powodu zaboru przez Japończyków 
wyspy Formozy i wysp Rybackich (Pescadores). 
Z tego widać, że każde z tych mocarstw inny 
ma powód do niezadowolnienia, więc aby im 
wszystkim dogodzić, trzeba podrzeć cały traktat 
pokoju. Nie przedstawiałoby to żadnych tru­
dności, gdyby do tych mocarstw przyłączyła 
się Anglia, albo gdyby one same mogły wspól­
nie użyć dużej forsy. Lecz Anglia zachowuje 
się obojętnie, jej prasa dowodzi, że nie godzi 
się odbierać Japonii zasłużonych korzyści, a 
wspólna wojenna akcya Niemiec, Franeyi i Ro- 
syi wydaje się nieprawdopodobną. Niemcy mają 
za małą Rotę i lądowego wojska nie zdołają 
przewieźć. Francya ma na karbu Madagaskar, 
nadto wstrząsa się na samą myśl wspólnego 
wojowania z „dziedzicznym wrogiem" i wiado­
mo, że swej europejskiej armii nie chce wysy­
łać za morza, tak, że nawet na Madagaskar 
oprócz legionu afrykańskiego wyekspedyowała 
przeważnie ochotników. Nie ufa ona Niemcom 

Włochom. Zresztą i Francya i Niemcy wi- 
:ą w chi Jako-/apuńskiiu tyiko jakieś

niebezpieczeństwa dla swego handlu, a to jest 
rzecz, którą można załagodzić i zabezpieczyć. 
Go innego jest z Rosyą. Ona jest bezpośrednio, 
politycznie i w sposób nader wyraźny zagrożo­
na ze strony nowej potęgi, jaką się stała Ja­
ponia. Co zle dla Rosyi, to nie może być złem 
dla Niemiec i A n g lii; choćby te państwa przy­
sięgały na wszystkie teutońskie i brytańskie 
bogi, że tak me jest, nikt im nie uwierzy 
Przez grzeczność tylko, z respektu dla Rosyi, 
prasa niemiecka przemówiła tak, jak gdyby 
czuła zupełnie po rosyjsku. Ale sama Rosya 
musi bodaj spróbować, ażali jej się nie uda 
wymusić na Japonii ustępstw, bo — jakeśmy 
już wyłuszczyli we wczorajszym artykule — 
w przyszłości może niezbyt dalekiej grozi jej 
zalew ze strony mongolskiej. I oto znany pół- 
urzędowiec niemiecki ILamburyi&che Lor respon­
dent donosi: „Między gabinetami mocarstw, za­
interesowanych w wypadkach na azyatyckim 
Wschodzie, rozpoczęła się wymiana zdań, ale 
o ich pozytywnym rezultacie w jakimkolwiek 
kierunku nic jeszcze nie można powiedzieć. 
Tymczasem dwie rzeczy zwróciły na siebie pil­
ną uwagę sfer politycznych ; pierwszą jest zu­
pełna apatya angielskiej prasy, która zawsze 
wiernie przedstawia interesa swego narodu; 
drugą są pewne zarządzenia Japonii, których 
me można wytłumaczyć inaczej, jak jeno tak, 
że w c z o r a j s z y  z w y c i ę z c a  G h i n  
p r z y g o t o w u j e  s i ę  d o  n o w e j  w o j n y  
— d o w o j n y z R o s y ą .  W  obeo tych fa­
któw nie trzeba długo szukać powodów, które 
zniewalają rząd niemiecki do wzmocnienia na 
szej eskadry na wodach chińsko-japońskioh".

Korespondeiieye.
Wiedeń 20 kwietnia.

Jak wiadomo, Wiedeń ma swoję kwestyę 
tramwayową, która już nie mało krwi napsuła 
w radzie gminnej i po za nią. Przepełnienie 
wagonów, niedostateczna ich liczba, skargi u- 
stawiczne publiczności, że nie można doczekać 
się wozu, repliki towarzystwa, że tylko w dnie 
świąteczne ruch na liniach tramwayowych jest 
większy i że niepodobna utrzymywać dla 
tego liczniejszej służby i kilkuset koni więcej 
spory o typy wagonów, któreby odpowiadały 
więcej potrzebom ludności — oto ciągle odna­
wiające się przedmioty rozpraw, artykułów, dy- 
skusyi na zebraniach prywatnych i publicznych. 
Wreszcie namiestnictwo przedwczoraj reskryp' 
tein wystosowanym do towarzystwa nakazało
mu pod rygorem sekwestracyi i odebrania kon- 
cesyi najdalej do 1 maja powiększyć liczb ę  wo­
zów na ośmiu głównych liniach, a na J1 po 
bocznych liniach powiększyć o 20 '/„ liczbę jazd 
w godzinach między 2 a 8 po południu- Ńa to 
wczoraj już zebrała się rada zawiadowcza to­
warzystwa i uchwaliła wnieść rekurs do mini­
sterstwa spraw wewnętrznych, i przedstawić 
w nim, że niepodobna wykonać tego nakazu, 
gdyż potrzebaby sporządzić 13J nowych wo­
zów i zakupić 500 koni, na które nie ma stajni 
Stoimy tedy przed ciekawym sporem towarzy­
stwa prywatnego, które w dążeniu do robienia 
zysków nie uwzględnia potrzeb ludności 
rządu, który widzi się w końcu zmuszonym 
koniec położyć egoizmowi tak wstrętnemu. Nie­

stety nie zawsze może rząd tak stanowczo w y­
stąpić.

W  strejku robotników zajętych w fabry­
kach cegieł robotnicy wykazali wczoraj inspe­
ktorowi, że choć ustawa zakazuje pracować dłu­
żej, niż 11 godzin, w fabrykach tych dzięki sy­
stemowi płacy od tysiąca sztuk pracuje się 16 
godzin (!). Za tysiąc cegieł, które robotnik for­
muje, dostaje on 2 '/, zł. Aby tę płacę uzyskać 
pracuje o 5 godzin więcej, niż pracować do­
zwolono. Nadto niektóre kategorye robotników 
tak nędzne otrzymują ptace, że mąż z żoną i 
trojgiem dzieci przy wspólnej natężonej pracy 
nie mogą_ więcej zarobitn niż 18—20 zł. tygo­
dniowo. Żądają więc robotnicy tych kategoryi, 
aby płacono im 7 centów od godziny pracy (!) 
i tern chętnie zadowolniliby się, choć w W ie­
dniu trudno przecież żyć z podobnego zarobku.

Inni — najemnicy do różnych robót — 
życzą sobie płacy 1 zł. 20 ct. dziennie dla męż­
czyzn, a 70 ct. dla kobiet w lecie, a 1 zł. 10 ct. 
względnie 60 ct. w zimie. Towarzystwo fabryk 
cegieł nie chce na te warunki się godzić, 
gdyż wrzekomo zaangażowane jest kontraktami 
o dostawę materyałów dla koszar i innych bu­
dowli po cenach zbyt niskich. Do budowy ko­
szar n. p dostawić mają fabryki 16 milionów 
cegieł po cenie 15— 16 zł. za tysiąc. Po prze- 
szłorocznym strejku w biedzie ostatecznej prze­
cież zgodziła się dyrekeya fabryk na podwyż­
szenie płac, choć tak samo jak i teraz twier­
dziła, że ich przyznać nie może. Biednym 
dziewczętom, ładującym cegły na wozy, pod­
wyższono wówczas płacę o 4 centy tj. na 14 cen­
tów za naładowanie tysiąca cegieł i płacono tę 
cenę przez całe lato, aż w jesieni wiedząc, że 
te robotnice nie łatwo znajdą inne zajęcie, zno­
wu dyrekeya urwała im przyznane 4 centy, tak 
iż dziś zarabiają one przy 15-godzinnej pracy 
dziennej najwyżej 4 zł. tygodniowo. Inspektor 
przemysłowy dość stanowczo oświadczył, że 
dyrekeya musi się trzymać przepisów ustawy i 
że nie wolno pracować 16 godzin Cóż z tego, 
kiedy niektórzy robotnicy przy płacy dzisiej­
szej, gdyby nie wolno było pracować dłużej jak 
11 godzin, zarabialiby na tydzień tylko 2 zł. 
60 ct., a to jest przecież za mało. Położenie 
robotników jest rzeczywiście przykre, mimo to 
jednak nie można im doradzać wytrwania 
w strejku, bo jest to dość trudne i bezowocne 
przedsięwzięcie. Fabryki mają zapas cegieł na 
8— 10 tygodni, a tak długo trzech tysięcy ro­
botników nikt utrzymać nie może. Pomoc pie­
niężna, której spodziewa ją się jak zawsze w po­
dobnych razach z inny mtóboowośii i od in­
nych robotników, nie nadchodzi, zresztą pomo­
cy takiej, któraby im wystarczyła *na życie 
przez dwa miesiące, nikt im nie da. Ale spytać 
się godzi: na co istnieją ustawy o pracy w fa­
brykach, kiedy się je  w taki sposób wykony­
wa? W  samej stolicy pracują ludzie po 16 go­
dzin dziennie i jak to inspektor skonstatował, 
także w n i e d z i e l ę .  Człowiek staje się machi­
ną niezdolną do żadnego uc. ucia żywszego i 
nie dziw, że łatwo staje się potem ofiarą róż­
nych agitatorów, którzy twierdzą, iż oni sami 
jedm posiadają w swem ręku klucz do uszozę 
śliwienia wszystkich ludzi. Przed kilku dopiero 
dniami jeden z przywódzców socyalisrycznych 
(dr. ingwer), przemawiając w kwestyi wybo­
rów powszechnych, zapewniał, że czasy są nie­
dalekie, w których robotnicy nie 8, ale 6 go­
dzin pracy dziennej żądać będą, że droga do 
tych szczęśliwych przemian ludzkości prowadzi 
przez powszechne bezpośrednie wybory i że 
dlatego żadnych ustępstw częściowych rządu 
nie należy przyjmować.

Berlin 16 kwietnia 
Centrum zdobywa sobie w parlamencie 

tutejszym coraz bardziej wpływowe i decjułu 
jące stanowisko. Stronnictwo bismarkowskie 
z przerażeniem spostrzegło, że ubytek Leyetzo- 
wa i Burcklina, dotychczasowych prezesa i wi- 
ceprez isa izby, nie zachwiał bytem parlamen­
tu, i że centrum, to znienawidzone i zwalcza 
ne przez nich centrum, stopniowo obejmuje 
ster nad położeniem parlamentarnem, a pośre 
dnio i nad wewnętrzną polityką Niemiec. R ze­
czywiście, rząd chcąc nie chcąc, zaczyna się 
bardzo seryo liczyć ze stronnictwem katoli- 
ckiem. Garstka narodowo-liberałów nie jest 
w stanie zapewnić ks. Hokenlohemu jakiej ta­
kiej skutecznej przewagi. Agraryusze zaś, do­
tknięci do żywego nieżyczliwą postawą rządu 
wobec znanych projektów podniesienia rolni­
ctwa, przygotowują się do energicznej opozycyi.

Najwymowniejszy dowod swej potęgi zło­
żyło świeżo centrum w sprawie projektowane­
go prawa przeciwko przewrotowi. Obrady nac. 
tym projektem wlokły się w koinisyi parla­
mentarnej do nieskończoności. Powszechne też 
panowało mniemanie, że d i0 wydadzą one ża­
dnego rezultatu i całe prawo rzucone zostanie 
do kosza. Tymczasem jednak na ostatniem i 
rozstrzygającem posiedzeniu udało się stronni­
ctwu centrum przeprowadzić wszystkie swoje 
poprawki i dodatki, i zmodyfikowany w części, 
a w części obostrzony projekt przygotować do 
obrad w pełnej izbie. Nie wiadomo oczywiście 
jaki los spotka projekt ów w parlamencie. Dziś 
z góry tylko wiadomo, że socyaliści i narodowo- 
li eralni będą głosowali przeciw niemu, chociaż 
każde z tych stronnictw z innego powodu: dla 
socyalistów motywem do głosowania przeciw 
ustawie antiwywrotowej będzie objęte tą usta 
wą ograniczenie swobody obywatelskiej, dla na- 
rodowo-liberałów, którzy są pierwsi wszędzie, 
gdzie idzie o jakiś wyjątkowy paragraf skiero­
wany przeciw klasom pracującym, motywem 
do zajęcia opozycyjnego stanowiska będzie do 
datek, który zwraca się przeciw szerzeniu atei- 
zmu z katedr uniwersyteckich. Bardzo jednak 
być może, że centrum i agraryusze, przy po 
mocy mniejszych stronnictw, zdołają wywal 
czyó projektowi zwycięstwo. Z drugiej strony

zachodzi jeszcze poważne pytanie, czy rząd | 
zgodzi się na dokonane w komisyi parlamen­
tarnej zmiany sw go projektu. Być może wfięc, 
że w ostatniej chwili wycofa go i ograniczy 
się do użycia przeciw żywiołom rewolucyjnym 
tej broni, jaką mu zapewniają obecnie obowią­
zujące prawa.

O ile nastąpiło zbliżenie się cen* rum do 
rządu, o tyle pogorszyły się w ostatnich cza­
sach przyjacielskie jego stosunki z agraryusza- 
m i , którzy nie mogą darować rządowi, a 
w pierwszej linii kanclerzowi Rzeszy ks. Ho- 
henlohemu i ministrowi rolnictwa br. Ilam- 
mez*steinowi ich obojętnej jakoby postawy 
w obec rolnictwa. W  rzeczy samej, jak to już 
yframi wykazałem w ostatnim liście, położe­

nie rolników jest z rokiem każdym rozpaczliw­
sze. Produkcya zboża, przy anormalnie nizkich 
cenach, nie pokrywa kosztów, a przynoszący 
dawniej dość znaczne zyski przemysł cukro­
wniczy i gorzelniczy, wskutek coraz groźniej­
szej nadprodukcyi, wykazuje zupełny riemal 
zastój. Smutne to położenie uznaje rząd w zu­
pełności; nie można się jednak dziwić, że zgo- 
łzió się nie chce na tak daleko sięgające i o- 
jarczające do tego stopnia ogół konsumentów 
reformy, jak monopol zbożowy, w którym a- 
grarczycy upatrują jedyną deskę zbawienia. 
Rozgoryczenie to sfer agrarnych zwraca się 
mniej przeciwko ks. Hohenlohemu, niż prze­
ciwko nowemu ministrowi rolnictwa, którego 
powitano jako głównego i najgorliwszego przed­
stawiciela interesów rolnictwa w rządzie, a 
'rtóry zupełnie zawiódł pokładane w nim na­
dzieje. Że nadzieje takie mogły egzystować, to 
jest zupełnie zrozumiałem, gdyż przed wstą­
pieniem do gabinetu był Hammerstein przy­
wódcą agraryuszy w Hanowerze, co już dowo­
dzi sympatyi i solidarności jego z rolnikami. 
Toteż teraz, gdy minister, widząc, że agraryu­
sze zagalopowali się cokolwiek ze swojemi pro­
jektami reform, usiłuje ich o ile się da przy­
prowadzić do równowagi, dawni przyjaciele 
polityczni zarzucają mu wprost sprzeniewierze­
nie się przekonaniom. Krążą więc pogłoski, 
dość uzasadnione, że br. Hammerstein, zniechę­
cony tymi atakami, zamierza złożyć tek<j mi- 
nisteryalną.

Zarówno parlament, jak sejm pruski od- 
jywają teraz ferye wielkanocne. Sejm pruski 
uporał się z całym swym materyałem prawo­
dawczym, natomiast parlament ma przed sobą 
ważne jeszcze zadania. I tak w pierwszych za­
raz dniacn po feryach pojawi się nareszcie 
stiifuntcwe dz.iało: p r o j e k t  a n t i w y w r o t o -  
wy, które bezwątpienia rozbudzi wszystkie na­
miętności polityczne w izbie. Potem przyjdzie 
ważna bardzo sprawa reformy finansów, której 
los zależeć będzie przedewszystkiem od posta­
wy, jaką w obec niej zajmie centrum. Pierwo 
tnie oświadczyło się centrum przeciwko tej re­
formie. Być jednak może, że obecnie, gdy co­
raz wyraźniej odgrywać zaczyna rolę stronni­
ctwa rządowego, zaniecha początkowej swej 
opozycyi i poprze rząd w zamiarze wyeman­
cypowania Rzeszy z pod finansowej zależności 
od pojedynczych państw niemieckich. A^reszoie 
i projekt hr. Kanitza, domagający się zmono­
polizowania handlu zbożem zagranicznem, w y­
woła namiętne rozprawy, chyba że, co bardzo 
jest możliwem, komisya, do której odesłano ten 
wniosek, pogrzebie go na zawsze.

Z tern zaważeniem stronnictwa centrum 
na szali parlamentarnej dziwnie zbiega się ter­
min odsłonięcia pomnika znakomitego wodza 
katolików niemieckich, Windhorsta. Odsłonię­
cie nastąpi w lipcu. Już przed 4 laty, t. j. za 
raz po śmierci nieodżałowanego posła, utwo­
rzył się komitet, który wydał odezwę do 
wszystkich katolików niemieckich celem zbie­
rania składek na pomnik Windhorsta. Składki 
nietylko z Niemiec, ale i z Ameryki napływa­
ły tak szybko, że wkrótce można było przy­
stąpić do dzieła. Posąg wykonał rzeźbiarz 
Pohlman. Windhorst przedstawiony jest w cha­
rakterystycznej chwili, gdy ze schodów, wio 
dących do trybuny parlamentarnej, jak to było 
jego zwyczajem, przemawia w obronie swych 
zapatrywań. Oczywiście artysta nie mógł tego 
motywu zużytkować zbyt realistycznie, gdyż 
pomnik spiżowy, który wyobraża mówcę sej­
mowego, przemawiającego z najwyższego stop­
nia bardzo pierwotnych schodków, wydaćby 
się mógł śmiesznym. Tak samo balustrada, 
na której Windhorst zwykł był opierać się 
podczas mowy prawą ręką, jest tylko lekko 
naszkicowana. Podniesi >ua ręka lewa ożywia 
cały posąg. Otrzymuje się wrażenie, jak gdy­
by Windhorst energicznie przestrzegał swych 
zwolenników, by się nie dali nigdy uwieść 
ułudnym hasłom stronnictw i słodkim słów­
kom wypowiadanym z ław ministeryalnych.

Znamienną cechą Windhorsta, jako czło 
wieka i mówcy, była prostota, ją  też przede 
wszystkiein starał się uwydatnić artysta. Żadna 
gwiazda ani wstęga orderowa nie zdobi piersi 
byłego ministra hanowerskiego, przybranego 
w skromny, czarny surdut. Posąg dochodzi 2 l/a 
metrów wysokości, podstawa wynosi 3 metry, 
cały więc pomnik, który stanąć ma na ryn ‘ u 
miasta Moppen, jest średnich rozmiarów. TT spo 
du mieści się figura alegoryczna („Sprawiedli­
wość"), trzymająca w ręku tablicę, na której 
wyryto hasło polityczne stronnictwa centrum 
„Fur Wahrheit, Freiheit uud Recht." Po piętna 
stoletnich dziejach parlamentu niemieckiego 
można powiedzieć bez przesady, iż żaden z de 
putowanych nie bronił tak energicznie godno 
ści parlamentu, jak Windhorst, używając zawsze, 
nawet wobec tak zasadniczych przeciwników, 
jak Bismark, lojalnej broni, dlatego też w cli wili. 
gdy jego polityczni wie biciele stawiają mu 
pomnik, przeciwny_ obóz, z wyjątkiem szowini 
stycznych maniaków bismarkowskich, z sza 
cunkiem wspomina o wielkim parlamenta 
rzyście.

W  tych dniach skończyła się pierwsza 
część komedyi pałacowej, jaka się wywiązał^ 
wskutek słynnych listów anonimowych, rozsy" 
lanych niewiadomą ręką do różnych wybitnych 
osobistości dworu cesarskiego. Baron Kotze, na 
rtórego przedewszystkiem padło podejrzenie o 
autorstwo tych listów, wyszedł zupełnie 
czysto z całej afery. Jak wiadomo, trybunał 
wojskowy, któremu oddano tę sprawę do roz­
strzygnięcia, uniewinnił Kotzego, a cesarz po-» 
twierdził wyrok. Zrehabilitowany w ten spo­
sób baron, wysłał bezzwłocznie sekundantów 
do trzech głównych swoich przeciwników, któ­
rzy przyjęli wezwanie, zastrzegając sobie tylko 
za zgodą Kotzego prawo wylosowania mandata- 
ryusza, któryby załatwił sprawę za trzech. Los 
jadł na marszałka dworu v. Reischacha. W a­
runki były bardzo ciężkie: przy spotkaniu za­
strzeżono wymianę kul aż do uniemożliwienia 
dalszej walki z którejś ze stron walczących. 
Po ósmej wymianie strzałów Kotze został zra­
niony tak, że już dalej walczyć nie mógł Po 
pojedynku, na znak zgody, podał rękę nietylko 
Reischachowi, ale i dwom innym przeciwni- 
rom. Gesarz w kilka godzin po pojedynku 
jrzez adjutanta dowiadywał się o zdrowiu K o­
tzego, a od członków rodziny cesarskiej i od 
arystokracyi berlińskiej nadeszły kwiaty, listy 
i telegramy gratulacyjne dla niewinnie posą­
dzonego barona. W  ten sposób sprawa jego zo­
stała zupełnie załatwioną. Pozostaje teraz nie­
rozwiązane pytanie: kto właściwie pisał owe 
skandaliczne listy ? i właśnie w tym kierunku 
rozpoczęto poszukiwania.

Słynny szowinizm niemiecki umie być 
nietylko brutalnym, ale czasami także naiwnie 
śmiesznym w skutek przesadnej swej draźliwo- 
ści. W  tych dniach mieliśmy sposobność to 
sprawdzić ponownie. Syn znakomitego kom­
pozytora Siegfried Wagner wybrał się do 
Rzymu dla dyrygowania koncertem, na któ­
rym, oprócz jednego utworu Liszta, wykona­
no wyiącznie dzieła jego ojca. Na koncercie 
była obecna królowa Małgorzata i wiele osób 
wybitnych, ale elita towarzystwa rzymskiego 
nie zdołała sama zapełnić teatru, a ponieważ 
do nieprzychylnego usposobienia publiczności 
dla muzyki wagnerowskiej i w ogóle niemie­
ckiej, dołączył się oziębły ton prasy, wszystko 
więc złożyło się na kompletny zawód. Otóż 
niepowodzenie tego wagnerowskiego koncertu 
tak dotknęło Niemców, że rozdmuchali je  do 
znaczenia politycznej manifestacyi. Prasa ber­
lińska wychodzi z zasady, że ponieważ istnie­
je  seju z pomiędzy Włochami i cesarstwem 
niemieckiem, dlatego pod grozą sprzeniewie­
rzenia się trójprzymierzu, powinni W łosi bić 
brawo, ile razy Niemcy raczą im cośkolwiek 
zaprodukować. Tak rozumując, pisze jeden z 
dzienników : „Ponieważ muzyka wagnerowska
uchodzi w całym świecie za charakterystycz­
ny wyraz niemieckości, więc Rzym miał obo­
wiązek okazania większego udziału, aby do­
wieść swoich sympatyi niemieckich. Lecz sym- 
patye te nie istnieją, a sojusz polityczny 
W łoch z Niemcami nosi na sobie piętno m ał­
żeństwa, zawartego z rozumu, a nie ze głosem 
serca. W łosi stale zwracają rozmiłowane oczy 
ku Franeyi.

Sądownictwo powiatowe.
XIII.

Uniformy urzędników, to rzecz na pozór 
obojętna, a przecież we właściwym czasie, gdy 
zmianę umundurowania przeprowadzano, tyle w 
dziennikach o tej kwestyi rozprawiano. Walkę 
staczano o to, aby uniform i poza służbą nie 
stał się obowiązkowym, a tu i ówdzie odzy­
wały się głosy co do samego rodzaju uniformu 
i odznak przyjętych.

Dziś, po kilku latach używania uniformu 
nowego kroju, z doświadczenia o nim wypo­
wiedziane słowo nie zawadzi. Co do wygody 
noszenia, nie podnoszę tu głosu ; ale co ważniej­
sza, powiem, że uniform ten mimo swych ozdób 
cesarskich nie wyrobił sobie u ogółu należnego 
miejsca. Prawda, że „suknia nie zdobi człowie­
ka", lecz urzędnikowi wojskowemu lub ko­
mukolwiek, komu uniform nosić kazano, na­
łożono znamię, po którem się go rozpoznaje, a 
przynajmniej rozpoznać powinno. Mówię „po­
winno11, bo właśnie wadą jest uniformu urzę­
dowego, że nie wiem kogo mam przed sobą ; 
rozpoznać mogę, jaką ma rangę noszący uni­
form, ale poza tem nic więcej. Nie dowiem się 
wcale, czy widzę sędziego, czy manipulacyjnego 
urzędnika, czy rzecznika i doradzcę prawnego 
wysokiego rzędu, czy też przełożonego jakichś 
poborów skarbowych.

Ta wada robi uniform wstrętnym dla no­
szących go, bo jakkolwiek równość urzędnicza 
sięgać może daleko, to przecież i wobec urzędu 
studya i uniwersyteckie przysposobienie do za­
wodu muszą i powinny mieć jakieś znaczenie. 
Trawisz całe lata nad nauką i uzyskasz naj­
wyższą godność akademicką, a gdy się ubie­
rzesz w uniform, zostajesz zrównany z kance­
listą, urzędnikiem skarbowym najniższej rang-, 
który zaledwie kilka klas gimnazyum ukończył, 
a pewnie i o skarbowości dopiero dalsza prak­
tyka wyrobić mu pozwoli jakieś pojęcie. Tak 
być nie powinno; urzędnik konceptowy w urzę­
dowaniu uniformowem powinien się różnić od 
manipulacyjnego, a ta różnica ani boleć, ani 
uchybiać nie może siłom manipulacyjnym. Szano­
wać się powinno tych ludzi, którzy, oderwani 
od zwykłych zajęć, na rzemiosło wojskowe je 
przymusowo przemienić musieli, i dobrze się 
sprawując, dwanaście lat w żołnierce służyli; 
ale by ta służba pokryła inne braki, tego pojąć 
niepodobna. W  wojsku siły manipulacyjne są 
także niezbędne i tam pomocniczych urzędów 
jest wiele, a przecież mundurem różni się dział 
każdy... nie dla poniżenia, lecz dla prostego 
odróżnienia i dla poszanowania tych, którzy
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dosłużyli sią zasobem wiedzy odznaki honorom ej 
oficerskiej. Gdyby u nas reformę w tym kie­
runku u w ładz cywilnych przeprowadzono, uni­
form urzędnika cywilnego nie byłby odrazą, 
lecz dla każdego chlubą.

Są państwa, gdzie sędziemu w urzędowa­
niu obowiązek każe wkładać togę , u nas mimo 
projektów poważnego tego stroju nie wprowa­
dzono; w uniiorrme więc samym powinna za­
chodzić różnica i wskazywać, ża ten, który go 
nosi, jest rzeczywiście sędzią i to prawdziwym, 
a nie — jak teraz lud rozróżnia — sędzią hipo­
tecznym lub od egzekucj i  Lud bowiem, widząc 
sędziego w jednym i tym samym stroju przy 
rozprawach karnych i cywilnych, hipotekarza 
i kancelistę na egzekueyi, w ten sposób roz­
różnia rodzaje sędziów, jak to już wyżej po­
daliśmy.

Co więcej: czy nie byłoby słusznie, żeby 
ten, co uzyskał najwyższy tytuł naukowy, 
który z zaszczytem przyjmują nawet książęta 
panujący i któremu służy prawo używania togi 
uniwersyteckiej, —  gdy włoży' uniform, miał 
odpowiednią odznakę honorową?

Nieraz do osiągnięcia jakiegoś urzędu nie 
potrzeba wprawdzie tytułu doktora,’; ale przecież 
ten, który go uzyskał, m ógłby prawnie być w 
ten sposób odznaczony, a może częściej w sze­
regach urzędniczych spotykał’ byśmy tak samo 
uk walifikowanych, jak są doradzcy prawni, z 
którym1 sędziowie po największej części sie 
rozprawiają.

To krótki rzut oka na sprawę, która nie

i’est obojętną, a zmiany zaprowadzone w tym 
:ie runku wpłynęłyby korzystnie tak na sądo­

wnictwo, jak i na inne urzędy państwowe 
w o póle. Zmiany tu przedstawione, są przepro­
wadzone w ;nnych państwach i doświadczenie 
uczy,, że są nie tylko słuszne, ale i konieczne

XIV.
Jeszcze słowo o tych tysiącach ptaków nie­

bieskich. co to ani orzą, ani sieją, a zawsze 
plon zbierają i żyją wygodnie przy boku spra­
wiedliwości.

Są to najszczęśliwsi, bo kto procesuje się, 
przegrać może, oni zawsze wygrywają, bo do­
chód ściągną.

Pisarz pokątny, winkelschreiberem zwany, 
nie krępowany żadną ustawą, która kazałaby 
mu tylko jedną zastępować stronę, skargę pisze 
jednoj, drugiej poddaje chyłkiem koneepta obro­
ny, nawet i w biurze sędziego, dokąd czasem 
wcisnąć się umm. Po ukończeniu terminu dalej 
sprawą kieruje w szynku, zyskując nieograni­
czone zaufanie na lep branego wieśniaka. 
W nosi rekursa, których pewno nigdy nie za- 
pózni, bo często w doręczycielu lub filurancie 
mieści się owa zacna powaga, nieprawnej, po- 
kątnej dorady.

Energii troszeczkę, pewności 1 jednolitości 
postępowania panów kierowników sądów, a paso­
życi wstrętni mogliby by.’ znani tylko z tradycyi. 
Że tak jest, dowodem są te sądy, w których 
zwalczanie pokątnego pisarstwa .nie tylko zo­
staje na papierze i w rozporządzeniach prezy- 
dyów, ale z liter martwych czyn powstaje 
i z mego wypływa zbawienna dla wyzyskiwa­
nych obmna.

Prawda, sprawa to ciężka i czasem niebez­
pieczna, a ciernie wbijają się kroczącemu po 
drodze walki z tą hydrą, co nie zaniedba ża­
dnej sposobności do sponiewierania sprawy, 
z ukrycia rani denuncyacyą i podobnymi chlu­
bnymi postępkami. Ta wojna wśród pokoju 
kończyć się jednak musi zwycięstwem, a za so­
bą przynosi dobrobyt jednostkom i ogółowi. 
Nie bójcie się więc panowie cierni, — im wię­
cej się poświęcacie, tem droższe i chlubniejsze 
zwycięztwo !

Koni e na wystawie lwowskiej.
n i .

I tak ukończyliśmy wreszcie, o ile była 
uwagi godną, rewię krajuw6j produkcyi, a te­
raz jeszcze zbadać uam z kolei należy tej pro­
dukcyi źród ło : ogiery rządowe. Były one gr at 
att-rac ion wystawy i tłumy oblegały miejsce, 
gdzie ogiery codziennie popołudniu z wielką ko­
kieterią publiczności oię prezentowały Bo też 
rzeczywiście ogólny podziw wzbudzała i ich 
wzorowa kondycya, i doskonała tresura ludzi i 
koni, i ta prawdziwie wojskowa preeyzya 
i sprężystość, z jaką wszystko się odbywało. 
W yłączna to zasługa p. podpułkownika Kla- 
stersky’ego, którego działalność i przychylność 
dla naszego kraju jest ogólnie znaną.

Dość trudne to zadania wydać sąd o tycb 
50 ogieracu, z których 20 było pełnej krwi 
angielskiej, reszta zaś zakupiona w kraju, tak 
pochodzenia oiyentalnego, jak i pół krwi an­
gielskiej, a nawet kilka z domieszką krwi 
zimnej. Na te ostatnie z niechęcią spoglądam, 
bo me mam wiary w użyteczność hodowlaną 
tych bądź co bądź sztucznych produktów, choć­
by  indywidualnie najlepszych, Może są jednak 
potrzebne do jakichś specyalnych poruczeń ? 
t go nie przesądzam. Konie oryentalne i pół 
krwi angielskiej, odpowiadają za to przeciętnie 
w j maganiom t. zw. „Landes-Bi schalersa (prze- 
j raszam za wyraz) i m >gą z pożytkiem dzia- 
iuć po stacyacn. A  tylko te Dah omany wzbu­
dzają we mnie zawsze podejrzenie, że tam kie­
dyś" w tej rodzinie jakiś czarny musiał się zda­
rzyć mezalians, tak się gdzieś zupełnie oryen- 
talny typ w nich zatracił

Głównym i decydującym czynnikiem w 
chowie koni, jest jak na teraz, przeważnie Yoll- 
bltrt angielski. Jedyni 5 to pewne i przystępne 
źródło, z którego wprost lub pośrednio spływa 
ożywczy prąd na wszelkie rodzaje naszej ho­
dowli. Szczególniejszą też zwrócić nam należy 
uw agę. czy materyał, którym rozporządzamy, 
odpowiada swemu zadaniu, a to przedewszyst- 
kiem w kierunku produkcyi różnego kalibru 
koni pół krwi.

Sądzę tedy, że ogólnie rzecz biorąc, mo­
żna twierdzącą na to dać odpowiedź jeśli się 
nie jest, rozumie się, zbył wymagającym Ogie­
ry, jak : „Lord-Byron44, „Strongu, „Bali t“ itp., 
uderzały wzrostem i silną budową. Większą 
elegancyą i pięknym* chodami zachw ycały: 
„Kaiseru, „King-Arthur41, „Czendur11. Z całej 
wystawionej kolekeyi tylko trzy, t. j. „Confu- 
siusaa, „Gainiula'4 . „Springinsfielda44 u ważam 
za mniej dla nas odpowiednia, a także do „Co- 
lonela44, „Alcesa“ i nawet „Morisca44 nie-ę, iele 
mam zaufania. Przekroczyłbym już jednak ra­
my zwykłego sprawozdania, gdybym chciał w 
dalsze wdawać się szczegóły i motywować do­
tyczące zapatrywania Jakim zaś powin.en być 
reproduktor koni pół krwi, najlepiej określił 
raz ś. p. Juliusz hr. Dzieduszycki, gdy ogląda­
jąc długo i w milczeniu, świeżo przez przyja­
ciela zakupionego ogiera pełnej kiw  angiel­
skiej, rzekł wreszcie ; „Dobry ! — po angielsku 
dobry — po arabsku dobry — i po polsku do­

b r y !44 Wszystko jest w  tych para słowach za­
warte dla myślącego hodowcy.

Nie byłby przecież ten obraz zupełnym, 
gdybym w nim pom nął chow koni pełnej krwi 
angielskiej, jako takich. Na wystawie był bar­
dzo słabo reprezentowany, tylko w pojedyn­
czych okazach; i nic dziwnego, bo polem po­
pisu dla Yollbiutów, nie jest w yslawa, lecz 
arena, a te, które tej twardej nie przeszły pró­
by, mają to samo niemal znaczenie, co Halb- 
blnty wysokiego rodu. Zresztą kraj nasz za 
biedny jest na to, by na tem polu mógł z in­
nymi współzawodmc^.yć. Do tego trzeba bar­
dzo dużo pieniędzy, a jeszcze więcej fachowej 
znajomości, gruntowno] wiodzy i niemal genial­
nej intuicyi. Tylko tym ostatnim zawdzięcza 
np. hr. Jan Tarnowski z Chorzelowa te zdu­
miewa jące nieraz na turrie sukcesa !

W ynik działalności panów jurorów, do 
których grona i z poza granic naszego kraju 
znakomici należeli znawcy, zbyt jest znanym, 
by go tu przytaczać. Zdaje mi się, że wypadł, 
ogómie rzecz biorąc, spiawiedliwie — zasadn ■ 
czo tylko byłbym przeciwny zbytniemu szafo­
waniu medalami, bo to tak wygląda, jak kie- 
dy się grzeczne i niegrzeczne dzieci piernicz­
kami obdarza: jedno dla nagrody, drugie — 
by nie krzyczały Brawie dziesięć dni trwał ten 
popis i wzbudzał ogólne zainteresowanie Pomi­
mo, że pogoda niebardzo sprzyjała, pełno było 
w stajniach i na placu, gdzie konie przepro­
wadzano, choć się tam po kostki w błocie grzę­
zło , a w końcu ninmal wszystkie odznaczone 
konie deńlowały przed Najjaśniejszym Panem

Niezaprzeczenie w ię c , wystawa koni się 
udała : mieliśmy co pokazać i czem się pochwa­
lić. nawet obcy to przyznali — lecz, że nie to 
jedynym jej celem , ale jakaś przecie nauka i 
korzyść na przyszłość, pragnę choć w ogólnym 
zarysie w  ostatnich mych słowach je wy- 
naleść i wskazać.

Czy wystawa wykazała postęp ? — oto 
pierwsze pytanie, jakie się mimowoli narzuca. 
W  porównaniu z poprzednlemi, i co się tyczy 
ilości, niewątpliwie: tak — co do ogólnej jako­
ści zaś, trudno, a nawet niepodobna z równą 
pewnością odpowiedzieć. Żeby jednak ten j o- 
stęp na przyszłość był widocznym i stanow­
czym w każdym kierunku, żeby chów kom 
w Galicyi nie byl tylko zadowolnieniem pa- 
syjk' u jed n ych , a u reszty przypadkowym 
przychówkiem, ale żeby ta ważna gałęź pro- 
dakoyi stała się istotnie bogactwem kraju i 
źródłem dochodu — należy, prócz na własną 
potrzebę, chować konie tak dla armii, ,ak i 
dla targów światowych, — a tu znowu tylko 
t o , czego ci zagraniczni kupcy właśnie u nas 
poszukują.

W  tym kierunku winny współdziałać zgo­
dnie i jednolicie, wedle naprzód dobrze obmy­
ślanego planu, wszystkie do tego powołane 
czynniki. Zatem, w pierwszym rzędzie: Rząd, 
wspierając i idąc na rękę hodowcom hojniej i 
na szersze rozmiary, jak dotychczas, Ż6 to zaś 
możliwe i nie przesadne żądanie, na dowód 
prosimy zajrzeć do naszych sąsiadów za Kar­
paty i — porównać! Dalej, Komitet doradczy 
i Towarzystwo ku podniesieniu chowu koni, — 
oraz Towarzystwa rolnicze, działając praktycz­
nie] a mniej szablonowo. Wreszcie sami hodow­
cy, przez staranny, racyoualny chów odrzuce­
nie tych różowych szkieiek, przez jakie zwykle 
swój własny podziwiają przychówek. Gdyby 
jeszcze konsument nie szukał tego za granicą, 
co w kraju znaleźć m oże, a w każdym razie 
nie za pośrednictwem handlarza-żyda, alo wprost 
od producenta, wreszcie zaś, gdyby i młodzież 
nasza, jak to dawniej bywało, do wszystkiego, 
co koma dotyczy, trochę więcoj okazywała za­
miłowania — wtedy nietylko , że na przyszłej 
wystawie jeszcze dużo większe świecić będzie­
my tryumfy, ale co ważni aj sza , stanie się ta 
gałęź produkcyi krajowej istotną i dzielną pod­
porą naszego, tak bardzo w ostatnich czasach 
zagrożonego rolnictwa, pod hasłem: Utile dulci.
I w imię tego zamykam to sprawozdanie pa- 
imątneini słowy, wypowiedzianemi przy otwar­
ciu wielkiej wystawy, a które w tych uwagach 
były mi myślą przewodnią. „Nie pochlebianie 
sobie samym, nie łudzenie się świetnymi pozo­
rami, ale rzetelne poznanie swego stanu, było 
myślą twórców, a jest celem wystawy44.

k e ó n I k a .
Lwów 23 kwietnia.

Mianowania. Krajowa Dyrekcya skarbu we 
Lwov ie zamiarowała Henryka Konckiego stałym 
kontrnlorem gorzelń.

Przeniesienia. Mmistei Sprawiedliwości prze­
niósł adjunktów sądowych. Dyonizegc Grabińskiego 
z Jarosławia do Buczacza, a Pawła Bilińskiego 
z Buczacza do Jarosławia.

Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła asy­
stenta pocztowego Brzuzę ze Stanisławowa do Lwowa

dłub. Dnia 27 b. m. w kościele 00. Jezuitów 
we Lwowie przed poł. odbędzie się ślub panny 
Leonii CLamcównej, córki pp. Ant. Jaxa Chamców, 
z p. Stefanem Trzecieskim, synem pp. Zbigniewów 
Trzecieskich z Dyncv,.'..

Nowa poczta otwartą będzie 1 maja w Raci­
borski w pow. wielickim dla gmin i obszarów dwor­
skich : Jaukówka i Raciborsko, oraz obszarów dwor 
skick: Dobranowice i Grajów.

Loterya fantowa. Dnia 22 b. m. odbyło się 
ciągnienie loteryi fantowe; w zakładzie Sióstr Feli- 
cyanek w obecności pani namiestnikowej, hr Miero- 
wej i kilku jeszcze innych pań. Zakład uprasza, aby 
osoby, które wygrały, łaskawie zgłosiły się po fanty 
do zakładu SS. Felicyanek (ul. Żółkiewska 1. 86) 
w przeciągu sześciu tygodni. Spis wygrywających 
numerów pozostaje u Sióstr Felicyanek 1 rozesłany 
będzie do osób, które łaskawie zajmowały się sprze­
dażą biletów.

OsZUSt zbożowy Jakób Bandler, o którego 
rozprawie przed ławą sędziów przysięgłych we Lwo­
wie donieśliśmy, skazany został wczorai po kilku­
dniowej rozprawie za zbrodnię oszustwa na półtora 
roku ciężkiego więzienia.

Komisja centralna dla spraw nauki przemy 
siu odbyła wczoraj w Wiedniu posiedzenie, w k;tó- 
rem wrzięli udział między innymi JE. Włodzimierz 
hr. Dzieduszycki, dr. Ferdynand Weigel i dr. Józef 
Wereszczyński. Ze sprawozdania przedłożonego przez 
reprezentanta rządu radzcę Haymerlego wynika, że 
nauka przemysłu we wszystkich krajach monarchii 
bardzo pięknie się rozwija. Sprawozdawca poruszył 
też konieczność uregulowania płac nauczycieli szkół 
przemysłowych. W dyskusyi nad tą sprawą brał 
między innymi udział dr. Weigel, żądając podwyż­
szenia płac nauczycieli w najbliższym czasie i przed­
kładając specyalne życzenia Galicyi. Haymerle pod­
niósł następnie sprawę udzielenia tytułu profesorskiego 
nauczycielom powszechnych szkół rękodzielniczych i 
szkół fachowych dla poszczególnych gałęzi przemy­
słu. Następnie zdawał sprawę z urządzenia elektro­
technicznych oddziałów w Wiednia, PPznie, Bernie, 
Bielsku i Tryeście, ł'p. Wereszczyński i Weigel dom.
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gati się jak największego rozszerzania, nauki elektro­
technicznej. Radzca ministeryalny Lind zdawał spra­
wę o szkołach fachowych, między innymi też o ga­
licyjskich. Wywody jego przyjęto do ,viadomości.

Wyjazd p. Modrzejewskiej z Warszawy. 
Obiega pogłoska, że p. Modrzejewskiej kazała po- 
lieya rosyjska opuścić Warszawę i zabroniła jej 
raz na zawsze przekraczać granic państwa rosyj­
skich. Przyczyną tego zakazu ma być podobno 
mowa, którą p. Modrzejewska przed dwoma laty 
wygłosiła w obronie Folski na kongresie kobiet 
w Chicago.

Obchód I maja, Socyalistyczne stowarzyszenie 
„Proletaryat44 zwołało wczoraj do „Gwiazdy41 wielki 
nueting w celu omówienia zbliżającego się obchodu 
Igo maja. Około tysiąc robotników, wśród których 
blisko połowę stanowili izraelici, zapełniło salę, ku- 
rytarz i podwórze „Gwiazdy41. Na wstępie do obrad 
zasypa' o kwiatami pięciu robotników, skazanych 
onegd areszt za udział w maniiestacyi 19 listo­
pada 1894. Imieniem skazanych podziękował za owa- 
cyę Kozakiewicz, jeden z pizywódzców, poczem wy­
głosił mowę, w której krytykował parlament za to, 
że nie spełnia życzeń robotników na punkcie reform: 
wyborczej, podatkowej i karnej. Następnie w iro­
nicznym tonie dziękował za poparcie agitacyi socya- 
listycznej przez ministra Wurmbranda, który do izb 
handlowo-przemysłowych wydał okólnik skierowany 
przeciw obchodowi 1 maja. CharaKterystycznem było 
oświadczenie Kozakiewicza w sprawie agitacyi wśród 
ludu wiejskiego. Socyaliści tutei-si, jak dowiedzieli­
śmy się z wczorajszej przemowy, postanowili zwró­
cić się także do włościan i tam propagować socya- 
lizm. Pierwsze usiłowar.ia jednak nie powiodły się, 
gdyż władze zabroniły oc bycia się dwóch zwołanych 
w tym celu zgromadzeń Nagły ten zwrot do ludu 
wo jskie go, nad którym socyaliści galicyjscy dot ,d 
stale przechodzili do porządku dziennego, jest bardzo 
znaczący. Przy końcu swojej mowy prosił Kozakie­
wicz, aby w tym roku powstrzymano się od awan­
tur, które zakłóciły w roku zeszłym obchód 1 maja. 
Po przemowie Kozakiewicza, wśród nieopisanego go­
rąca na sali, rozpoczęły się inne przemówienia, 
wszystk; w tonie bardzo namiętnym, przeważnie na 
temat ośmiogodzinnego dnia pracy i powszechnego 
glosowania. Pewien mówca zapędził się tak daleko, 
że uzasadniając potrzebę ośmiogodzinnego dnia ro­
boczego, wjmaził się, iż robotnik dzięki przeciążeniu 
pracą „nie ma nawet czasu zostać ojcem41, co zgro­
madzenie bez protestu przyjęło do wiadomości, a je­
dnym z najnamiętniejszych mówców był p. Menkes, 
który proponował urządzenie takiego obchodu, ażeby 
wszyscy ministrowie musieli podać się do dymisyi. 
Około godziny pół di 10-tej, po solidarnem uchwa­
leniu obchodu 1 maja, rozeszli się uczestnicy zebra­
nia i pomaszerowaliprzes kilka ulic, śpiewając „Czer­
wony sztandar.44

W państwowej szkole przemysłowej w Kra­
kowie rozpocznie się w maju rb kurs speeyalny dla 
maszynistów prowadzących lokomotywy. Kto pragnie 
zostać przyjętym, powinien wnieść do dyrekcyi za­
kładu najdalej do dnia 30 bm. podanie i wykazać 
się świadectwem z ukończonego kursu dla obsługu­
jących kotły parowe i maszyny stałe. Wpisy odbędą 
się dnia 1 i 2 maja.

Z Donny donoszą nam: Dnia 17 b. m. zda­
rzył się we wsi Łomance, oddalonej o 9 kim. od 
Doliny następujący wypadek: Iwan Bojan, znany
w całej wsi jako włóczęga i nicpoń wiódł spór o mie­
dzę graniczną ze swym sąsiadem Żeszkiem i groził 
mu kilkakrotnie, że g» zastrzeli. Dnia 17 bm. zno­
wu wybuchła kłótnia między nimi, a Bojan rozzłosz­
czony wbiegł do swej chaty, porwał strzelbę i strze 
lił do żony Żeszka, Fołauy, która trafiona śmiertel­
nie 8 -ma lotkami dnia 18-go bm. w nocy wśród 
największych męczarni unarła.

Przez trzy doby Irian Bojan chodził zupełnie 
wulno z nabitą strzelbą po wsi i okolicy i nocował 
we własnym domu, odgrażając się przytem na nie­
których gospodarzy, że jeszcze musi kogoś podpalić 
lub zastrzelić, zanim go zamkną. Dopiero 20 b m. 
zjawił się we wsi jeden żandarm, a później jeszcze 
dwóch, szukając Bojana, ale bezskutecznie, gdyż or 
zbiegi prawdopodobnie w sąsiednie lasy i dotąd go 
nie odszukano.

W Wenecyi otwartą zostanie dziś międzynaro­
dowa wystawa sztuki. Uroczystości otwarcia doko­
nają królestwo włoscy.

Fiaska Mascngniego. P. Czesław Jankowski, 
dziennik ai z warszawski, udał się niedawno do Me- 
dyolanu, aby usłyszeć najnowsze dwie opery Masca- 
gniego i oto co opisuje :

„Widziałem po świecie Bożym tu i tam — 
potroszę wszędzie —  tryumfy „Cayallerii11 ; ciekaw 
więc byłem zobaczyć, jak też wyglądają fiaska tego, 
co go niedawno jeszcze noszono na rękach po ca­
łych Włoszech. Pojechałem tedy do Medyolanu.

Głuchym szmerem pluskającego deszczu za­
padła za mną Warszawa, w mgłach wiosennych po­
grążona ; mignął mi przed oczami Wiedpń, zasypany 
konterfektami Bismarka -jubilata; zabielały śniegi 
pod Puntebbą; wczesnym rankiem wyrzucił mię 
pociąg w objęcia wypogodzonego najpiękniejszą 
wiosną Medyolanu.

— Secolo !
— Dawaj Secolo, niech europejskim ubyczajem 

przetrę sobie oczy gazetą !
Doskonale. Na pierwszem miejscu rubryki tea­

tralnej stoi jak wół: „Clar sta s.» a dodicesimn, ul'i- 
ma reppresenfazione de Kat cli ff di Mascagni;
V autor e  dirigercl 1’orchei'ra. Si provede u h  a splen- 
d da strata* Innemi słowy, zrozumialszenn dla nas: 
trafiam w sam dzień ostatniego, 1 2 -go z rzędu, wy­
stawienia „Ratcliffa11 i mogę mieć przyjemność 
ujrzenia samego maestra u dyrektorskiego pulpitu. 
Przed trzema laty widziałem ostatni raz Mascagnie- 
g o ; a no, zobaczy my, czy się na awantaż odmienił 
od tej ”y.

i^ ją obie opery i „Ratcliffa11 i „Silyano41, na­
turalnie w słynnym teatrze della Scala. Tych, którzy 
w to słońce patrzą zdaleka, zdziwię, gdy pcw iem, 
że sam gmach Scali jest jednym z najmizerniej­
szych w Europie, czemu zdaje się nawet przyganiać 
sam wielki Leonardo da Vinc.i, zmuszory z kamien­
nego swego postumentu przyglądać się w dzień 
i w nocy tej budzie. Przy kasie tłok aż miło. Ceny 
wysokie, podniesione o 5 lirów dla przyczyn najzu­
pełniej dla mnie niezrozumiałych. Kto wie, jak 
teatry włoskie są tanie, temu opłata 20 lirów za 
fotel w szóstym rzędzie wyda się ceną bajeczną. 
Ale trudna rada ; — dobrze, że i tak znalazło się 
miejsce.

W  korytarzach, w przedsionkach ani złoceń, 
ani wspaniałości żadnych. W  przedsionku głównym 
za całą ozdobę cztery olbrzymie posągi, od stóp do 
głów z białego kute marmuru: Rossiniego, Doni-
zettiego, Belliniego i — Yerdiego, co za życia 
wstąpił już w nieśmiertelności progi. Foyer ogro­
mne, całe dywanem wyłożone, pomimo, że tam 
właśnie palą cygara i papierosy; u ściany pomnik 
słynnej Malibran z popiersiem śpiewaczki, dla któ­
rej Musset tak piękne pisał wiersze, a której 
Stwórca tak n’ "litościwe piękności niewieściej po­
skąpił

Sala imponuje wielkością. "Wysoka niezmiernie, 
w sześć rzędów lóż, cała złota, ale bez przeładował ; 
trochę brudnawa. Mniejsza o to . stary pan — stary 
trak ; nowy pan — nowy frak, jak mawiał pewien 
karmazyn, peregrynujący po świecie w wytartym

paltocie, zszywanym białą bawełną. Orkiestra pra­
wie na jednym ze sceną poziomie; pulpit dyrektor­
ski tuż przed nosem siedzących w pierwszym rzę­
dzie foteli, co źenującem jest i dla dyrygującego 
i dla widzów. Loże prawie wszystkie w abonamen­
cie ; sala — pełna. Dużo bardzo pięknych kobiet, 
dużo brylantów, a gwar olbrzymi.

Na minutę przed podniesierieir się kurtyny 
wyłania się z tłumu orkiestry piękna głowa Masca- 
gniego. O, jakże popełniał! 'Gdyby nie czarne włosy 
— artystycznie, ale bez przesady, ułożone bujno i 
swobodnie — byłby to typ najzupełniej niemiecki. 
Czerwony kwiatek ma w butonierce fraka, wpadł 
jak bomba na pulpit; lekka, bardzo lekka salwa 
oklasków poszła gdzieś z głębi sali. Mascagni się 
zwrócił, ukłon.f uśmiechnął się, błjsnąwszy oczami, 
i rozpoczęła się opera.

Gdy przed trzema laty przeczytałem w dzien­
nikach, że Mascagni bierze się do heinowskiego 
Ratcliffa, zapytałem siebie, w jaki też sposób wykroi 
z niej liDretto9 Okazało się, że w sposób najprostszy. 
Pan Andrzej Maffei przetłumaczył dosłownie utwór 
Heinego, a Mascagni do przekładu dorobił muzykę, 
opuściwszy tylko tu i ówdzie kilka małej wagi ustę­
pów. To zsś, co czytelnik w duszy swej dośpiewy- 
wa, n lanowicie nastrój, to starał się Mascagni oddać 
muzyką swoją, rozsiewając w operze całej mnóstwo 
krótszych lub dłuższych iatrodukcyi — powiedzmy 
krótkich intermezzów. I to właśnie najlepiej mu 
się udało.

"W operze prym trzyma akt pierwszy. Za pod­
niesieniem się kurtyny widzimy salę w zamku Mac 
Gregora i siedzącą w krześle niańkę Małgorzatę. 
Przy tej otwTartej scenie, przed rozpoczęciem się na 
niej akcyi, daje Mascagni rodzaj uwertury, znakomi­
cie obrazującej cały nastrój wszystkiego, co ma na­
stąpić. Jak błysk, przez tę introdukcyę idzie raz 
po raz ponury frazes muzyczny starej ballady przez 
niańkę półwaryatkę nuconej:

„Perche rossa di sangue e la tua spada?
Edoardo, Edoardo!41
A potem — jak w całej w ogóle operze, skoro 

tylko wchodź i w grę osoby — muzyka staje się za­
wiłą, nużącą, bezmelodyjną. Wybija się w pierwszym 
akcie na wierzch tylko opowiadanie Douglasa. Ale 
śpiewają wszyscy wyśmienicie. Nie ma co mówić, 
komplet pierwszorzędny.

Mac Gregor Biera,
Maria . . . Fal co ni della Perlą,
Douglas . . . Pacini,
Ratcliff. . . .  de Negri,
T o m ............Scarnero.

Wymieniam tego ostatniego (bas), aczkolwiek 
w drugim tylko akcie udział bierze, ale najlepszy to 
bodaj śpiewak z całego kompletu.

Jak się rzekło —  ostatnie to było przedsta­
wienie, po którem dłuższa w Scali z „Ratcliffem11
ma nastąpić panza, dyrygował sam Mascagni, sala
pełna do ostatnich miejsc... A po pierwszym akcie 
oklaski były skąpe, aż zadziwiająco skąpe. Nie szły 
z lóż, jono Uen z góry z głębi parteru. Mascagni 
zbiegł szybko ze swego miejsca i za chwilę ukazał 
się na scenie prowadzony przez śpiewaków — ale... 
Ale trzeba wiedzieć, żo w Scali urządzenie jest ta­
kie, że kurtyna między aktami spuszczana ma dwa
po bokach portyki. Jeżeli oklaski słabe, artyści 
ukazują się z za zasłony lewego portyku, kłaniają 
się i cofają natychmiast, jeżeli brawa głośniejszo i 
sutsze, tedy czynią tak zwTane „wielkie wyjście11, to 
jest wychodzą przez całą scenę przed kurtyną i 
znikają w portyku po prawej stronie. Otóż po
pierwszym akcie ledwie tylko na chwilę ukazał się
Mascagni w lewym portyku. Na „wielkie wyjście11 
zabraKło w sali — oklasków.

W  akcie, drugim „Ojcze nasz11 małego Wilie 
dzięki nielodyjnośct swojej, oraz wspomnianego To­
ma arya dzięki swojej kunsztownosci, wreszcie do­
skonały —  jako dzieło śpiewacze —  monolog Rat­
cliffa, a w akcie trzecim intermezzo po scenie po­
jedynku - oto i wszystko, na czem jako tako o- 
pera stoi. Reszta: przezręczna instrumentaeya, e- 
fekty, niespodz.anki kontrapuktyczne, łatanina. Po 
,„0jcze nasz11 leciutkie bisy, po intermezzo (znacznie 
słabsze niż w ,,Cavalierii“) nieco dłuższe brawa, po 
akcie trzecim jako tako dające się upozorować 
„wielkie wyjście11 artystów i autora, zrobione .oczy­
wiście dla honoru domu — oto i całe żniwo suk­
cesu Tak chłodnej publiczności jak ta, którą wi­
działem w Scali, nie pamiętam we Włoszech. Po 
lożach rozmawiano i szastano się w ciągu całego 
wieczora tak, że aż przykro było.

Po czwartym akcie — prawie zupełna cisza. 
Mascagni ukazał się na scenie na chwilkę tylko i 
nawet nie uśmiechnął się swoim obyczajem. W y­
glądał tak, jakby zły był. J racya. Nie powiodło 
inu się

Miało być gorzej jeszcze następnego wieczora. 
Na „Silvano“— dawany czwarty raz po premierze 

była w sali nietylko cisza, ale i pustka.
Historya z tą nową dwuaktową operą prosta 

bardzo. Mamma Lucia (ta, z ,?Gavallerii“ ) miała 
nie jednego syna, jeno dwóch; pierwszy syn, co 
zwał się Turridu, zabity został przez niegodziwego 
Alfia, jak powszechnie, nawet u nas, wia­
domo; drugi zaś syn, zwany Sil rano, sam zabił ry­
wala swego. No, jak w jednej i tej samej rodzinie 
takie dwa zdarzą się wypadki, rozgrywające się w 
jednem miasteczku i zawsze z mamą Lucią i zawsze 
z niegodziwą kochanką dwojga rywalów, to i dziwu 
nie ma, że obie opery będą sobie podobne, jak dwie 
krople wody.

Bo i jakże inaczej ? Silvano, młody rybak, 
wraca do wioski swojej po odbyciu jakiejś kary hen 
daleko. Zastaje! kochankę swoją Matyldę w najści­
ślejszym stosunku z równie rrłodym , równie tęgim 
i równie przystojnym rybakiem, zoviącym się Ren- 
zo. Fatalna przygoda. Silyano spowiada się z żalów 
i rozźaleń swoich matce, zacnej staruszce, która tvm 
razem nazywa się mamma Rosa, a zaś Mafyida, do­
bra z gruntu kobieta, ma wreszcie ochotę r> o^nir a 
ses prnniers amovis, puszczając kantem Renza. Ale 
trzebaż zdarzenia, że (akt drugi) Silyano, nie wie­
dząc nic o tych szlachetnych jej zamiarach i uj­
rzawszy ją w gorącej dyspucie z Renzem , pal1 w 
łeb swemu rywalowi w chwili właśnie, kiedy ten 
miał dymisyę otrzymać. Pośpieszył się — a Masca­
gni pośpieszył się z wystawieniem tej swojej nowej 
opery.

Świetny tenor de Lucia nie uratował jej; nie 
uratuje jej też żaden inny śpiewak. Jest ona popro- 
stu nazbyt wyraźnym odbłyskiem „Cayallerii11, przy­
pominającej się co chv ila słucliaozoyd i w tekście 
i w muzyce. Na upartego jednak więcej ma wido­
ków powodzenia „Silyano11, niż „Ratcliff11, bo zawsze 
to łatwiej wysłuchać takiego „pendant44 do „Cayal­
lerii11, niż nużącej i ciężkiej, pomimo jaskrawych u- 
stępów, frazeologii.

Do „Ratcliffa11 (po czterech aktach i niemiło­
siernie długich antraktach) dają tu nrjnlepotrzebniej 
balet zatytułowany „Wesele słowiańskie11, nie ma­
jący ani składu, ani sensu, a przeciągający spektakl 
do godziny 11/4 w nocy. Po „Silyano11 idzie też ba­
let tańczony naniebm« , ale wystawiony wspaniale 
(La mahdttta). W  obu występuje tutejsza prima 
bailerina, czarnooka signorina Brianza, ale ciężka i 
niezgrabna. W  „Weselu słowiańskiem11 tańczy panna 
Krzysińska.

Czytaliśmy wszyscy własne Mascaemego ko­
mentarze do „Ratcliffa11, jako pierwsza to ma być

opera, którą w życiu swujem napisał, jako wykoń­
czał ją właśnie, kiedy go zaskoczył Konkurs, z któ­
rego wyjść miała „Cayalleria11 etc. Radbym uwie­
rzyć. Dudno atoli przypuścić, aby „Ratcliff11 był 
właśnie pierwszem operowem dziełem młodego mu­
zyka. W „Cayallerii11 jest świeżość, impet i mło­
dzieńcza werwa; w „Ratcłiffe44 jest już tylko re- 
fleksya i mądrość wytrawnego znawcy mstrumenta- 
cyjnych i orkiestrowych arkanów. Takie dzieła przy­
chodzą właśnie po pierwszych wybuchach. Postawmy 
„Ratchffowi11 późniejszą datę, a być może, nie roz­
miniemy się z rzeczywistością. Przypuścić by dalej 
można, że Mascagni chciał od „Ratcliffa" zawrócić 
znów na drogę, która go do tryumfów tak wielkich 
zawiodła, i oto natrafił wprost na ślad własnej swej 
„Cayallerii11.

Czy ztąd wniosek , że już Mascagni wyczer­
pał się, — że dał już z siebie wszystko, co dać 
mógł, — że błysnął jak meteor i zgasł bezpowrot­
nie ? Dajmy spokój zbyt śmiałym hipotezom.

Patrząc na tę młodzieńczą postać artysty, ra 
to życie kipiące w szalonym impecie dyrektora or­
kiestry, którą zda się ujarzmił, którą zda się przy­
kuł do swej batuty, którą włada, jak mało kto — 
wierzyć się nie chce w zmierzch tego ulubieńca bo­
gów... kobiet i wydawców11.

Pomnik Lutra w  Berlinie. Z Berlina dono­
szą : Ludność stolicy Niemiec w olbrzymiej swej
większości jest protestancką. Dziwić się zatem na­
leży, że dzisiejsza (17 b. m.) uroczystość położenia 
kamienia węgielnego pod nowy pomnik Lutra na 
placu Altei Markt, w centrum miasta, nosiła cha­
rakter aktu prywatnego, niemal familijnego, w któ­
rym uczestniczyło zaledwie kilkunastu teologów pro­
testanckich i budowniczych. Nie było tu ani cesa­
rza , an jegc reprezentanta. A jednak dokument, 
złożony pod kamieniem węgielnym w szumnych fra­
zesach wj nosi zasługi Lutra , jako reformatora ko­
ścioła, Jako oswobodziciela nauki, jako twórcę no­
wożytnego języka niemieckiego, jako wskrzesiciela 
narodowości niemieckiej z wiekowego uśpienia itd. 
Czemże tłómaczyć taką obojętność ? Otóż przekona 
nie, że Luter nie był tak wielkim reformatorem, ja 
kim przedstawia się w umysłach zacietrzewionych 
protestantów, coraz to szersze warstwy ludności o- 
garnia, które powoli na mocy niezbitych, historycz­
nie stwierdzonych faktów, sądzą dzisiaj dzieło Lu­
tra już wcale inaczej, niż dawniej , również osoby 
Lutra już nie widzą w fałszywej aureoli walczące 
go za sprawę ludzkości bohatera, ale poprostu jako 
zwykłego śmiertelnika, podlegającego zwykłym sła­
bostkom ludzkim.

Święta Wielkanocne w Wiedniu. Z Wiednia 
doDoszą: Baranek pojawia się i tutaj,, ale raczej 
tylko jako zabawka dla dzieci; jako symbol świąt 
i wiosny panują właściwie : zając, który znosi jaja, 
kura, świnka i jajo. Symbole owe służą jako bom­
bonierki na prezenty. Święcone, przyjmowanie gości, 
to rzeczy nieznane. Wcnodzi coraz więcej w zwy­
czaj posyłanie małych prezencików wielkanocnych— 
niby przypomnienie i zakończenie stosunków karna­
wałowych. Tym sposobem owe symboliczne bombo­
nierki stają się powodem, że, jak na Boże Naro­
dzenie tak i na Wielkanoc wytwarza się tu znaczny 
targ tych artykułów, a nietylko cukiernicy na tem 
korzystają; w bombonierkach posyła Się nietylko 
cukierki, ale np, w jaju tuzin rękawiczek, w świn­
ce—perfumy ńp., więc cukiernicy i przemysł ga­
lanteryjny wymyśla niezliczone odmiany zajęcy, Kur, 
świnek i ja j; słodkie, papierowe, skórzane, szklane, 
porcelanowe, diewniane, maleńkie i olbrzymie jaja, 
mogące mieścić cały futerał z klejnotami; ustawiono 
też automatyczne kury, które za wrzuceniem 20 
halerzy i pokręceniem korbą wyrzucają jaja z cu­
kierkami. Główną rzeczą wszakże dla Wiedeńczy­
ków jest: przez święta nie być w domw, robić 
pierwsze wycieczKi w okolice i w Alpy, przesiedzieć 
dwa dni w Praterze. Tymczasem srogi zawód; uair 
wzięło dąć od północy mroźnym wiatiem, tak dęło 
przez święta; nietylko paletoty, ale i futra ludzie 
powdziewali. Nie powstrzymało to od wycieczek, 
chociaż chodzenie po lasach nie mogło robić przy­
jemności ; jbszcze pusto, łyso, zaledwo ruń się 
dźwiga ; cała wegetacya spóźniona o cztery tygodnie. 
Dobrze na wycieczkach wyszli tylko prawdziwi tu­
ryści, którzy poszli w góry ; powrócili w najlepszych 
humoiach, z pękami anemon i eryk. Powiadają, że 
w górach roślinność wy kwitła naraz i nadzwyczaj 
bujnie. Musi też być niewyczerpana ta bujność 
przyrody, bo inaczej turyści bryganci dawnoby już 
byli wszelką trawkę poniszczyli. Wielkie polskie 
święcone byiy u pp. Bilińskich i Abrahamowiczów.

Bal kostyumowy. Z Tarnopola nam piszą: 
Dnia 20 bm. odbył się w sali „Sokoła11 odroczony 
wskutek śmierci arcyksięcia Albrechta bal kostyu­
mowy, aranżowany przez komitet oficerów, tutejszej 
załogi. Bai pan Wypadł jednem słowem świetnie, a 
śmiam rzec można, iż Tarnopol takiej zabawy 
jeszcze nie widział wśród swoich murów. Bal zainau­
gurował wspaniały pochód wszystkich kostyumowa- 
nych w liczbie przeszio stu, dla którego przygoto­
wał miejsce w sali uzbrojony w halabardę lands- 
knecht (p. Warzeszkiewicz). Na czele pochodu kro­
czył herold (p. Kozaryn), za którym postępowało 
czterech trębaczy, grających fanfarę przy towarzy­
szeniu pełnej orkiestry. Za trębaczami szli dragom 
w kostyumach różnych wieków (z karuselu wiedeń­
skiego"), następnie grupy rozmaicie ukostyumowanych 
Krakowiaków, marynarzy, grupa Empire, Roccoco, 
Węgrów i grupa dzieci jako chrząszcze i kwiaty. 
Pochód zamykała niesiona w lektyce przedstawi­
cielka wiosny (panna Michałowska) w otoczeniu 
prześlicznie wyglądających paziów.

Gdy pochód się uszykował wokoło saL, a wio­
sna w towarzystwie swych paziów: uroczego bratka 
(pani Uikorowieżowa) i pięknego słonecznika (pani 
Zawadzka) zajęła miejsce na estradzie, rozpoczął się 
taniec grup baletem dzieci, układu rotmistrza p 
Cubascha. ~

Po odtańczenia baletu dzieci, który — dzięki 
mozolnej pracy p. rotm. Cubascha — wypadł z po- 
dzlwienia godną precyzyą, nastąpił taniec marynarzy 
(4 pary), menuet (4 pary"), krakowiak, oberek i ma 
zur (8 par) i węgierski kor (4 pary). Wszystkie 
grupy przed rozpoczęciem i po zakończeniu tańca 
składały należny hołd wiośnie. Po wykonaniu tań­
ców charakterystycznych przez poszczególne grupy 
nastąpiły tańce wszystkich ukostyumowanych, które 
przeciągnęły się dc szóstej z rana.

Na sali widać było mnóstwo przepięknych ko- 
styumów. Najbardziej wpadały w oko: kostyum
francuskiej marinę"ank1 (panna Brandeis), średnio­
wieczny kostyum francuski (pani Ilauswald), Buł- 
garka (panna Damask), Greczynka (pani Fabrow.i), 
W7allenstein (porucznik baron Schnehen), Ratten- 
flinger > von Hammein (porucznik Reiss) i wiele in­
nych. Że wieczór wypadł taK świetnie, w pierwszym 
rzędzie podziękować naieży głównemu aranżerów’ 
rotmistrzowi panu Cubaschowi, który nie szczędził 
pracy, a nawet umyślnie jeździł do Wiednia, by 
sprowadzić potrzebne kostyumy, które w istocie 
były wspaniałe.

Krulowa i osioł. Podczas pobytu w Mentonie 
zeszłego roku spostrzegła królowt angielska pew­
nego poranka wieśniaka, prowadzącego osiołka, pra­
wie zdychającego z głodu. Królowa zapytała wies 
niaka, czy osiołek jest do sprzedania.

— To zależy od warunków; bo gdy go sprzedam 
czem będę zarabiał na życie ?
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A ile zapłaciłeś za niego ? — pyta królowa 
Sto franków.
Dam ci dwieście, abyś kupił innego.

I  i Tym sposoobem „ Joko“ przeszedł na własność 
I' 7. kwej, która go też po królewsku wykarmiła i 
\ f " eSancko przystroiła.
f  ’

°siołka
W  roku bieżącym przyszedł dawny właściciel

z Mentony i prosił o pozwolenie obejr
a gdy go ujrzał wypasionego w lśniącym zło-

| Cl3tym rzędzie, rzekł: „Żałuję mocno, że to nie
*  Jestem osłem!“

żm arii. Seweryn Koszowski, były właściciel 
- r’ oficer ułanów z roku 1848, w Kołomyi. Teresa

maszkanowa i Helena ze Strażów Majeranowska
i .°̂ a adwokata w 55 roku życia, w Stanisławowie. 
[ °lf Dublowski, krawiec i żołnierz z roku 1863, 

e Lwowie. Ludwik Krasiński, jeden z najboga- 
! ludzi w Polsce, właściciel trzydziesto-miliono-

^ego majątku, żonaty z wdową po Zygmuncie Kra- 
8lńskim, umarł w Ursynowie pod Warszawą, osiero- 

! dwunastoletnią córeczkę. Do br. Krasińskiego
I 8ależały w Galicyi dobra robatyńskie. Władysław 
| .r°jnowski, były właściciel dobr z Wołynia, żoł- 

nierz z roku 1863, we Lwowie. Wilhelmina z Gi- 
I-■/ raUdów Hertzowa, wdowa po manym kompozytorze, 
I ^ Krakowie.

, Stan powietrza. T. o 8 rano + 8 '' R. w poł. 
T 15° R. Bar. 765. Spada. Prześliczna pogoda.

Z aforyzmów ekscentrycznych.
I . _ Gdy pożyczasz pieniędzy, jesteś dobrym przy- 

Ja°ielem, gdy żądasz zwrotu pieniędzy, jesteś złym 
Pr2yjacielem. Nie należy tedy nigdy być dobrym 
Przyjacielem, aby nie być później złym przyjacielem. 

Człowiek zadowałnia sie wszystkiem, byle nie
^ałem.

Roztropna panna.
. 4 _ —̂ O, panno Mary o, jak ja panią kocham!
Jfcrc — To bardzo być może. Na wiosnę mężczyznom

oię to zdarza...1 . / Z teki pesymisty.
V p, m 8K gdjT Oleś, typ dumnego człeka,

■łłął mi cygaro, chociaż chowałem się w cieniu,
Aś wreszcie myśląc długo, krzyknąłem : „ E ureka!
Wszak mnie wczoraj pan prezes klepał po ramieniu!11

Korespondencya Administracyi. WP. Fran-
c,sz«& iSozański w Loputzan.cn p . iiudzauów  Po­
rodem mitręgi była ta okoliczność, że WPan, przy­
da jąc pieniądze, nie napisał na przekazie, iż to 
lia prenumeratę Przeglądu, my zaś nie wiedząc na 
Co te pieniądze są przeznaczone, sądziliśmy, iż za­
pewne na opłatę anonsów i przekaz WPana odda- 
hśmy do działu anonsowego.

Teatr. Dziś we wtorek przedstawienie skła­
dne na dochód złożonego ciężką chorobą byłego 
“piewaka sceny lwowskiej Jana Kohlera. We środę 
nBal maskowy11, krotochwila w 3 aktach Bissona. 
Ae czwartek „Bal maskowy11.

Literatura i Sztuka
* Nasze dzieje w  ostatnich stu latach, przez 

Stanisława Tarnowskiego.
O znakomitej tej książce, o której już pisa- 

hśmy, wypowiada Ludwik Dębicki następujące uwagi 
^  Czasie :

Ta książka naznacza zwrot literacki i społeczny 
Wielkiej doniosłości.

Mówiono, że literatura polska jest jak wielka 
Pani, zrodzona na dwór królewski —  tu staje się 
3Lżką, co idzie do chaty. Porównywaliśmy ją do 
gwiazdy, co z obłoków wiodła błąkające się po pu- 
azczy pokolenia; nie wyrastała jak roślina z ziemi, 
z korzenia; dosięgała najwyższych szczytów myśli i 
^tchnienia, brakowało jej niższych i średnich szcze- 
h. Skarbiec to pełen klejnotów, ale aby go posiąść, 

frzeba mieć klucze wyższego wykształcenia i roz­
boju duchowego.

Tem bardziej znaczącem jest zjawisko nieby­
wałe w żadnym kraju, żeby profesor literatury, pre- 
z®s Akademii Umiejętności, pisał książki dla ludu. 
"Wszystko, co było najwyższem w sferze myśli, naj- 
Piękniejszem w sferze ideału, znalazło swój komen­
tarz i odtworzenie w wykładach uniwersyteckich i 
Placach krytycznych Tarnowskiego od ćwierć wieku. 
Jak z tych szczytów i wyżyn zstąpić na poziom 
literatury popularnej, ludowej ? Wielka tylko miłość 
tkogła natchnąć taki zamiar.

Z niedowierzaniem, ale z uczuciem uszanowania 
czytaliśmy w Krakusie pierwszą | róbę w tym ro­
dzaju ludowym Stanisława Tarnowskiego, gdy opo­
wiadał Mazurom „O Rusi i Rusinach11. Była to roz­
prawa historyczna, religijna i polityczna zarazem, 
W swej prostocie może najzdrowiej wyjaśniająca da­
wniejsze dzieje i nowe nieporozumienia. Dziś mamy 
przed sobą popularną historyę ostatniego stulecia, 
pisaną tak, że ją można czytać z pożytkiem mło­
dzieży i włościanom.

Jest jakaś włoska legenda, że mistrz w rodzaju 
■ Benwenuta Celmiego opuścił swą pracownię, ażeby 
pójść do kuźni, gdy potrzebował pługa do roli. 
W  legendzie tej misterny złotnik nie zdołał sprostać 
2adaniu kowala. Tu przeciwnie; zdawałoby się, czy­
tając rzecz „O Rusi11 i „Dzieje stu lat1*, że to pi­
sarz ludowy z zawodu. Nie ma tu żadnego wysile­
nia, żadnej przybranej maniery, nie ma sztuczne­
go prostactwa, jest prostota w opowiadaniu całej 
prawdy.

Przedmiot był niezmiernie na czasie, pierwszo­
rzędnej -ważności, a nader trudny. Dla popularyzo­
wania jakiej epoki historyi, potrzeba, aby ona była 
Wpierw umiejętnie opracowaną; a my właśnie hi­
storyi tych stu lat ostatnich nie posiadamy w lite­
raturze. Żyje ona wśród nas wspomnieniami i tra- 
dycyą; są pamiętniki, dotyczące pewnych epizodów; 
historyi stulecia porozbiorowego nikt dotąd nie na­
pisał i nie sądzimy, aby tak prędko napisać zdołał. 
O j „Pielgrzyma Dobromilskiego11 księżny Jenerało- 
Wej do „Wieczorów pod lipą11 Łucyana Siemieńskiego 
próbowano nieraz popularyzowania dawnych dziejów 
o królach i wojnach, nie zawsze z dobrym skutkiem. 
Wziąć historyę z drugiego końca, od czasów naj­
bliższych, to myśl poruszana w systemach szkolnych, 
Zwłaszcza w Niemczech. Bardziej to jeszcze potrze­
bne, gdy się przemawia do czy telników dorosłych, 
a prostych. W  pół wieku po zniesieniu pańszczyzny, 
W ćwierć wieku od zakładania systematycznego szkół 
Wiejskich, lud zaczyna czytać i żąda książek. Uprze­
dzeń, obojętności, niechęci jeszcze niemało. Chcąc tę 
mgłę rozwiać, trzeba wyjaśnić przedewszystkiem to, 
co bliskie, i zanim się mówi o Królu Chłopków, 
trzeba dać zrozumieć to, do czego dążyła Konsty- 
tucya 3 maja; przed Bolesławami trzeba dać po­
znać Kościuszkę i przed dawną chwałą narodową 
niedole dzisiejsze narodu, jego ciężkie próby i przej­
ścia •— i to, co wśród nich było zdrowem i ro- 
zumnem.

Książka p. Tarnowskiego spotkała się z innemi 
Publikacyami na tem samem tle, ale w wręcz prze­
ciwnym kierunku i duchu. Spotkanie przypadkowe 
nader charakterystyczne. Pan Bolesław Limanowski, 
znany pisarz socyalistycznej szkoły, wziął się do 
historyi ostatniego stulecia walk narodowych. Są 
^  tej książce niespodzianki, bo jest patryotyzm — 
Patryotyzm rewolucyjny, zabarwiony na czerwono;

zawsze chodzi o ideał ojczyzny, którego czysty 
®°cyalizm nie uznaje. Mogłoby się nasunąć podej- 
2enie, że autor chciał odstraszyć od miłości ojczy­

zny, opowiadając włościanom wszystkie nieszczęsne 
porywy i bezskuteczne ofiary, gdy ofiar nie potrzeba 
w walce o materyalistyczne cele socyalistów. Żaden 
spisek tu nieopuszezony, wszystkie bezskuteczne wy­
siłki przedstawione w ponurem świetle. Gorszą o 
wiele od szkodliwej zresztą i niezdrowej książki p. 
Limanowskiego jest broszura (Warszawa w r. 1794) 
p. Bronisława Szwarce, wydana przez N. Reformę 
na jubileusz kościuszkowski. Nie ma tam Szczekocin 
ani Racławic, nie ma tam legendy bohaterskiej; na­
tomiast jest spis imienny tych, co brali pensye ro­
syjskie ; są biografie przesadne i ohydne zaprzańców 
i odstępców; jest także spis Polek, które poślubiły 
Moskali lub romansowały z wrogami. Tu już
0 powstanie Kościuszki chodziło, lecz o przyj
nie wieszań w Warszawie i w Wilnie. Cynizm i-ego 
pamfletu przechodzi wszelką miarę. Są plamy, któ­
rych nikt nie zaprzecza, a historyk pominąć nie 
może; ale te upadki generalizować, a na pierwsze 
danie dla ludu mało wiedzącego o dawnej Polsce 
podawać pamflet historyczny pełen jadu i błota, to 
poprostu bezeceństwo i zbrodnia: zbrodnia przeciw 
czci narodu, zbrodnia przeciw jego przyszłości. Au­
torowi i redakcyi N. Reformy, co tę ohydę mię­
dzy ludem propaguje, chodzi widocznie o wzniecenie 
wzgardy i wstrętu wśród prostaków do szlachty i 
historycznej przeszłości.

Kiedy takie rozszerza się apostolstwo — poja­
wia się książka Stanisława Tarnowskiego. Wszyst­
kie nieszczęścia narodu oraz wszystkie jasne dnie 
ostatniego stulecia w niej zapisane i opowiedziane. 
Obok walk przebytych podjęta starannie przędza 
rozpoczynanych i przerywanych prac dodatnich, zdro­
wych. Zadaniem autora nie jest wstrząsać wyobra­
źnią ludu samemi epizodami tragicznemi walk i upa­
dków — lecz dać mu zrozumieć i odczuć i wszystkie 
niedole i wszystkie zdrowe dążności podźwignienia. 
Wierność historyczna nigdzie tendencyą stronniczą 
nie zamącona — wszędzie w potocznem opowiadaniu 
sąd wytrawny. Czytając tę książkę dochodzi się do 
tego pocieszającego przekonania, że poglądy i za­
sady szkoły polityczno-historycznej, do której p. Tar­
nowski należy, schodzą się i harmonizują ze zdro­
wym instynktem ludu i rozumem chłopskim. Ideały 
narodowe adedy tylko spłyną na lud wiejski, gdy 
jak w tej książce, jak w dziejach naszych — pod­
stawą tych ideałów jest wiara i uczucie katolickie. 
Obok wiary drugie ogniwo nas zjednoczyć może 
z ludem — ogniwem tem praca. Lud nie rozumie 
zrywania się z motyką na księżyc ale pojmie usiło­
wania poprawy bytu. — Dlatego słusznie autor uwy­
datnia wszystkie chwile pracy wewnętrznej społe­
czeństwa polskiego — objaśnia prawa, urządzenia — 
opowiada praw tych naruszanie i zgwałcenie. Dobór 
portretów znamionuje tę tendencyą; są tam postacie 
rycerskie i bohaterskie od Kościuszki i Dąbrow­
skiego do wodzów r. 1831 — ale jest i Staszyc i 
Mickiewicz, Marcinkowski — są biskupi i znakomici 
obywatele — i są postacie historyczne, które na los 
kraju wywarły wpływ wrogi jak Bismark, lub za­
znaczyły się dobrą wolą i sprawiedliwością, jak Ce­
sarz Franciszek Józef.

Autor trafił w ton i sposób przedstawienia dzie­
jów ojczystych ludowi — najtrudniejszych nie omi­
nął szkopułów, jak rok 1846. Żałować tylko wolno, 
że przy nadmiarze pracy ta praca dodatkowa mu­
siała być pospieszną, a książka zbyt może treściwą. 
Szkoda, że nie starczyło czasu, a może i granic za­
kreślonych tej książce, aby wejść szerzej w szczegóły, 
niekiedy w anegdotę historyczną, która ma taki po­
wab dla dzieci i dla ludu. Zauważyćby można, że 
dzieje wewnętrzne innych dzielnic są króciej i po- 
spieszniej traktowane, niż wyborne przedstawienie 
położenia Galicyi od lat trzydziestu. Są to wszyst­
ko życzenia in plus; rzecz cała tak jak jest tryska 
zdrowiem, odznacza się wyborną metodą, trafia w se­
dno, jest najważniejszą, najpożyteczniejszą książką 
z ostatnich lat.

Za zacną pracę autor miał wielką nagrodę. 
Pierwsze wydanie 2000 egzemplarzy w miesiącu 
niemal wyczerpane. Dodajmy, że ten niebywały 
u nas sukces księgarski obył się bez reklam. — 
Druga edycya 5000 egzemplarzy obszerniejsza i 
ozdobniejsza pójdzie niebawem pod prasę. Każda 
czytelnia ludowa, każdy dwór i plebania mają obo­
wiązek zaopatrzenia się w ten wyborny i zajmujący 
podręcznik. A na nagrodę dla uczniów szkół lu­
dowych nie ma nic odpowiedniejszego, nic bardziej 
potrzebnego.

Tam, gdzie Mickiewicz pragnął, aby się do­
stały jego księgi tak proste, jak ludu piosenki — 
tam do chat3' włościańskiej, do szkółek i czytelni 
ludowych pójdzie historya stu lat. Wieniec to oby­
watelski i najwyższa nagroda pisarza. A nie jest 
to szczebel na dół -— raczej szczebel w górę; nie- 
ty'ko dlatego, że cel wysoki i szlachetny, lecz że 
w pisaniu dla ludu wiejskiego najwyższy probierz 
sztuki autorskiej. Myśl mglistą można przyrzucić 
kwiatami stylu —  przemawiając do ludu zrozumiale, 
trzeba prawdę powiedzieć jasną, prawdę faktów i 
prawdę poglądów. To też ta prosta książka czyta 
się z pożytkiem we dworach i w chatach — podane 
w niej wszystko, co zdrowe i zacne.

Jedna jeszcze uwaga. Zdarza się często spo­
tykać w ostatnich czasach pisarzy o tendencyach 
krańcowych radykalnych, którzy w poezyi lub w 
nowelach rewolucyjne i socyalistyczne doktryny 
odlewają w formy buduarowych cacek i szukają 
kształtów najbardziej wyszukanych, jakiegoś epiku- 
reizmu umysłowego i arystokratycznego. N a jb a r d z ie j  
konserwatywny autor pisze książkę dla ludu w lu­
dowej formie. Tam tendencyą przewrotu zd 
w białą krawatę i glansowane rękawiczki — 
żenią do budowania występują w siermiędze11.

* Triduum dla kapłanów, napisał ks. St. Załę- 
ski. Warszawa 1895, w 8 -ce, str. 246.

Autor przewodniczył na wiele zawodów dye- 
cezyalnym rekolekcyom przewielebnego duchowień­
stwa przez lat 17. Rozmyślania i nauki głoszone 
wtenczas streścił w powyższej książce, którą nabyć 
można wprost u autora w Nowym Sączu.

Tegoż autora wyszły z druku dwie książeczki 
w drugiem wydaniu z nowemi przykładami dwie 
serye „Majowego nabożeństwa. 11

1) Wykład świąt i uroczystości Najśw. Maryi 
Panny. Lwów, 1894.

2) Wykład kantaty „Salve Regina11. Nowy 
Sącz, 1895.

®  I 1  O  1 1  T .
Pora wyścigowa w austro - węgierskiej monar 

chii rozpoczęła się już w sobotę dnia 6-go kwietnia 
wyścigami konnemi w Alag, niedaleko Budapesztu. 
Pierwszego dnia t. j. 6 kwietnia jeden tylko odbył 
się bieg ważniejszy a mianowicie :

„Wiosenny bieg myśliwski11, nagroda 3000 ko­
ron pierwszemu, 400 koron drugiemu koniowi; meta 
4000 mtr. Mianowano koni 13, biegało 5. Rotml 
strza hr. F. Furstenberga ogier kaszt. pełn. „Ischl11 
po Milon od Isabell I. P. R- Lebaudy’ego wał. gn. 
5-letni „Rhadost11 2. Totalizator płacił 36 za 5. Te­
goż dnia w dwóch pomniejszych biegach brały udział 
klacze hr. Józefa Baworowskiego „Babieka11 i „TTf,r- 
dzina11. Na obydwóch jeździł sam właściciel, żadna 
z nich jednak nie wygrała. Również w jednym 
z drobniejszych biegów biegała klacz porucznika Bzo-

1 wskiego „Angora11 także bez rezultatu dodatniego,

Drugiego dnia wyścigów t. j. w niedzielę 7-go 
b. m. odbjd się „wielki bieg z płotami11; nagroda 
7000 koron zwycięzcy, 1000 koron drugiemu, 500 
koron trzeciemu koniowi; meta 2400 mtr. Miano­
wano koni 23, biegało 6 . Hr. Z. Kińsky’ego klacz 
gn. 4-letnia „Couleur11 po Ercildonne od Caprice 1. 
Hr. E. Eszterhazy’ego klacz kaszt. 4-letnia „Ba- 
nya11 2 . P. K. v. Geist’a klacz gn. 5-letnia „Elsa11 3. 
Totalizator płacił 39 za 5. I tego dnia hr. Józef 
Baworowski jeździł na dwóch swoich koniach, w 
dwóch pomniejszych biegach, a mianowicie na kla­
czy „Hardzina11 i na ogierze kaszt. 3-letnim „Fred11; 
żaden z tych koni nie wŷ grał.

Trzeciego dnia we wtorek 9 b. m. odbył się 
najznaczniejszy w tym zjeżdzie bieg: „Wielki Alagski 
bieg myśliwski, nagroda 10 .000  koron zwycięzcy, 
1000 koron drugiemu, 500 koron trzeciemu koniowi; 
meta 5000 mtr. Zapisano koni 20 , biegało siedm. 
P. R. Lebaudy’ego wał. gn. 5-letni „Rhadost11 po 
Zsupan od Triesting 1. Rotmistrza lir. J F. Fiir- 
stenberga ogier kaszt. pełn. „Ischl11 2. Hr. S. For- 
gach’a wał. kaszt. 4-letni „Delczeg11 3. Totalizator 
płacił 38 za 5.

Część ekonomiczna
§ Galicyjski akcyjny Bank hipoteczny. Pod

przewodnictwem prezesa rady nadzorczej JE. 
hr. Siemieńskiego-Lewiekiego odbyło się dziś 
27-me wałne zgromadzenie akcyonaryuszy tego 
banku. W  sprawozdaniu Dyrekcyi podniesio­
no, że rok ubiegły był dla instytucyi korzyst­
ny pomimo zmiennych stosunków targu pie­
niężnego i pomimo zastoju w rolnictwie. Dzię­
ki powiększeniu kapitału akcyjnego o milion 
reńskich można było interes bankowy znacznie 
rozszerzyć. Na powiększenie biur zakupiono 
dwupiętrową realność przy ulicy Krzywej za
34.000 zł. Uchwalone w roku zeszłym zmiany 
statutów uzyskały zatwierdzenie rządowe. Co 
do uchwalonego w r. 1893, a przez rząd nie­
dozwolonego wydawania książeczek wkładko- 
wych, jako też w sprawie zezwolenia na lom- 
bardowanie listów hipotecznych własnych i in­
nych do wysokości 85 pro. kursowej wartości 
wniesiono do Ministerstwa ponowne przedsta­
wienie, na które nie ma jeszcze odpowiedzi. 
4V roku ubiegłym wziął Bank hipoteczny u- 
dział w utworzonym przez wiedeński Union- 
bank syndykacie dla emisyi pożyczki na budo­
wle wiedeńskie. Syndykat ten już jest roz­
wiązany, a osiągnięty z tego interesu zysk przy­
padnie na korzyść r. 1895.

Co do budowy kolei lokalnej ze Lwowa 
do Janowa uzyskano już zezwolenie i bez­
zwłocznie przystąpi Bank uo budowy tej kolei.

Kurs 4 1/, procentowych listów zastawnych 
przekroczył w roku ubiegłym pari, przeto po­
stanowiono ściągnąć z obiegu resztę 5 procen­
towych niepremiowanych listów w sumie zł. 
3,901.000, pozostawiając posiadaczom ich mo­
żność dobrowolnego skonwertowama ich na 4 ‘/2 
procentowe. Dłużnikom hipotecznym, którzy 
mają jeszcze nieskonwertowane pożyczki w 5 
procentowych listach, przyznany będzie pod 
pewnymi warunkami 1 a procentowy opust w od­
setkach.

Pożyczek hipotecznych zaliczono w roku 
1894—393 na sumę 7,504.100 zł., z tego 4,314.400 
zł. na dobra ziemskie, 1,681.300 zł. na realno­
ści we Lwowie, a 1,508.400 zł. na realności na 
prowincyi. Ogólny stan pożyczek hipotecznych 
wzrósł do sumy 40,422 900 zł.

Podatki zwiększyły się w r. 1894 z 52.810 
zł. na 79.485 zł., — a przebieg debat parla­
mentarnych nad reformą podatkową wznieca 
obawę, że w  przyszłości dalsza podwyżka po­
datków da się dotkliwie uczuć.

Fundusze zapasowe banku wzrosły do
1.320.000 zł., t. j. 33 pret. kapitału akcyjnego, 
a po tegorocznej dotacyi wyniosą 1,370.000 zł.

W  tym roku przystępuje bank do emisyi 
4°/„-wych listów hipotecznych, gdyż 4Va0/o-we 
stoją powyżej pari.

Rok 1894 zamknięto ogólnym zyskiem 
647.934 zł. 70 ct., z tego należy potrącić 5 pet. 
od kapitału akcyjnego (tj. 200.000 zł.), które ak- 
cyonaryuszom już wypłacono Pozostałą resztę 
proponuje dyrekeya rozdzielić w następujący 
sposob: Na tantyemy dla rady nadzorczej
43.751 zł. 69 ct. i tyleż dla dyrekcyi i urzędni­
ków, jako superdywidendę wypłacić po 15 zł. 
od akcyi tj. 300.000 zł., nadzwyczajny fundusz 
zapasowy zasilić kwotą 50.000 zł., a na rachu­
nek roku 1895 przenieść kwotę 10.431 zł. 32 ct. 
W reszcie proponuje dyrekeya, aby wartość zna­
ków obecności członków rady nadzorczej na 
posiedzeniach i za urzędowanie miesięczne 
oznaczono po 20 zł. na dalszych pięć lat.

Wszystkie te wnioski przyjęto bez debaty.
Członkami rady nadzorczej wybrano po­

nownie pp. Antoniego Chamca i Emila Toro- 
siewicza.

§ Wiedeń 23 kwietnia. Wczoraj na giełdzie 
zbożowej ceny pszenicy podniosły-się o 15 ct. 
na cnt. metr., jęczmienia o 12 ct., owsa o 6 ct.

Na wczorajszy targ bydła przypędzono 
4038 sztuk, z Galicyi 649 sztuk. Płacono od 
52 do 66 zł. za 100 klgr. żywej wagi.

ik

P. K  a i z 1 zarzucił rządowi, że w spra­
wie tej jest chwiejny.

Przemawiali jeszcze pp. Beer i Menger, 
poezem prezydent B i l i ń s k i  omawiał sto­
sunki pensyjue urzędników, tudzież poruszoną 
przez p. Kaizla sprawę decentralizacyi zarzą­
du kolejowego. W  Prusiech za daleko idąca 
decentralizacya okazała się szkodliwą i lla 
tego centralizują tam napowrót zarząd ko'ei. 
Zresztą dyrekeye ruchu mają w Austryi daie- 
ko idące atrybucye, które ustawicznie bywają 
rozszerzane, a w miarę potrzeby będzie rząd 
tworzył wciąż nowe dyrekeye. Przy systemi- 
zacyi urzędników nie ma żadnej protekcyi, 
gdyż na każdą posadę rozpisuje się konkurs, 
a awans odbywa się wedle lat służby. Osta­
tecznie może każdy urzędnik użalić się u pre­
zydenta, gdyby go pominięto. Na rok 1895 
wydatki na płace urzędników będą o 427.000 
zł- większe, a od roku 1893 wydano na ten 
cel więcej o 2,615.474 z ł , co dowodzi, że 
dużo się robi dla dobra urzędników.

Komisya przyjęła tytuł „Zarząd cen­
tralny11 tudzież rezolucyę wzywającą rząd, 
ażeby przy ewentualnem upaństwowieniu kolei 
prywatnych szanował prawa i interesa urzędni­
ków tych kolei.

Nisz 23 kwietnia. Król Alexander przy­
był tu wczoraj po południu w towarzystwie 
Milana. Na dworcu powitali go ministrowie, 
archimandryci, jeneraiicya, i wszyscy członko­
wie skupczyny. Ludność witała króla okrzy­
kami.

Lubiana 23 kwietnia. W czoraj o godzinie 
3 minut 50 po południu dało się uczuć nowe 
bardzo silne, ale krótkie wstrząśnienie ziemi. 
Znów mnostwo domów zostało uszkodzonych i 
zawaliło się wiele kominów. Ludność, która 
już zaczęła się uspakajać, ogarnęło przerażenie.

Londyn 23 kwietnia. Izbę niższą odro­
czono do 30 kwietnia.

Paryż 23 kwietnia. Bastująca służba to­
warzystwa omnibusowego chciała gwałtem prze­
szkodzić kursować omnibusom. Powstała sku­
tkiem tego bójka z policyą, która dobyła sza­
bel, raniła dwóch, a aresztowała piętnastu ex- 
cedentów.

Prezydent Fauro powrócił tu wczoraj.
Urzędownie zaprzeczają, jakoby prezydent 

Stanów Zjednoczonych Cleveland miał zamiar 
odbyć podróż do Paryża.

Praga 23 kwietnia. Poseł do Rady pań­
stwa hr. Wratysław umarł.

Peszt 23 kwietnia. Komisya sprawiedli­
wości i wyznaniowa przyjęły ponownie rządowy 
projekt ustawy o swobodnem wykonywaniu re- 
ligii. Prezes gabinetu Banfiy oświadczył, że 
wprawdzie nie może ręczyć za to, jaki będzie 
rezultat ponownego głosowania izby magnatów 
nad tą sprawą, że jednak mimo to ma uzasa­
dnioną nadzieję, iż da się doprowadzić do po­
rozumienia między izbą wyższą a niższą.

Wiedeń 23 kwietnia Na dzisiejszem po­
siedzeniu Rady państwa przedłożył rząd pro­
jekt ustawy rozszerzającej czasowe uwolnienie 
od podatku domowo-czynszowego tych dornów 
w Przemyślu, które mają być przebudowane 
w celach as.sanacyjnych i komunikacyjnych. 
Nadto wniósł rząd przedłożenie o ochronie pu­
bliczności przed oszustwami na jakości i wa­
dze towarów ofiarowanych jej na sprzedaż.

Petersburg 23 kwietnia. Dziennik urzędo­
wy ogłosił nominacyę lir. Piotra Kapnista am­
basadorem w Wiedniu.

Praga 23 kwietnia. Dziś rozpoczął się 
przed ławą przysięgłych proces przeciw 17 oso­
bom oskarżonym o zakładanie związków anar­
chistycznych. Rozprawa będzie tajna i potrwa 
cztery dni.

HOTEL EUROPEJSKI.
A LB E R T SZKOW RON  i Spółka.

Lwów — Plac Haryacki.
Przyjechali dnia 22 kwietnia. N. Urbanowski 

Poznania. J. ks. Paszyński z Przemyśla. S. Horo­
witz de Rabinowitsch z Paryża. J. Zaleski z Ole­
szyc. A. Schoer z Drohobycza. M, Fryt z Bolechowa.

Telegramy „Przeglądu
Wiedeń 23 kwietnia. Lewica niemiecka 

na dzisiejszem posiedzeniu wśród hucznych o- 
klasków uchwaliła jednomyślnie na wniosek 
swego prezesa wyrazić ministrowi Plenerowi 
swe zupełne zaufanie. (Jestto manifestacya 
przeciw świątecznemu artykułowi Noioej Pres- 
sy, o którym pisaliśmy. Przyp. Red.).

Wiedeń 23 kwietnia. W  komisyi budżeto­
wej omawiano wczoraj obszernie sprawę upań­
stwowienia kolei.

P. K 1 j u n sprzeciwiał się upaństwowie­
niu kolei południowej, raz dla tego, że kolej 
ta zaprowadziła taryfę korzystną dla publicz­
ności, którą po upaństwowieniu prawdopodo­
bnie podwyższonoby, następnie dla tego, że 
cena wykupna jest za wysoką, a wreszcie dla 
tego, że rząd wykupiwszy tę kolej, przez dłu­
gie  ̂lata nie budowałby żadnych nowych 
kolei.

P. R  u s s radził, ażeby upaństwowienie 
kolei południowej przeprowadzono jak najry­
chlej i przypomniał, że dla tego, iż w swoim 
czasie nie upaństwowiono kolei północnej, 
trzebaby za nią zapłacić dziś o 70 milionów 
drożej.

Minister hr. W u r m b r a n d  oświadczył, 
że rząd jest za upaństwowieniem, gdyż ono 
umożliwi mu prowadzić jednolitą politykę han­
dlową. Ze względu jednak na trudności w ro­
kowaniach z Węgrami co do upaństwowienia 
kolei południowej nie wniesie rząd w bie' 
żącej sesyi odpowiedniego przedłożenia, zwłasz 
cza, że Rada państwa i tak ma bardzo wiele 
roboty.

HOTEL IMPERIAL.
KRZYSZTOF JANOWICZ 

Lwów — ul. Trzeciego Maja 1. 3. 
Przyjechali dnia 22 kwietnia. L, hr. Dębicki 

z Jaworowa. H. Zóllner z Starego Sącza. F. Skwar- 
czek z Tamowa. S. Manasterski z Rohatyna. R. 
Williams z Liverpoola. S. Sabatowska z Rożniato- 
wa. G. Eichler z Wrocławia J. Sadkowski z Bema. 
V. hr. Montlong z Paryża. J. de Benedetti z Tryestu.

HOTEL ŹORŻA.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 22 kwietnia. E. Torosiewicz 
z Bródek. L. br. Briickmann z Manasterca. L. hr. 
Koziebrodzki z Chlebowa. J. hr. Koziebrodzki z Kra­
kowa. A. Przedrzymirski z Woli małnowskiej.

r s a d e ^ ł r - i i e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Objąwszy z dniem 1 stycznia roku 1895 we własny 
zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie, plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go wzglądom wielce Szan. 
P. T. Publiczności zapewniając, że usilnem naszem 
staraniem bedzie wszelkim wymaganiom zadość 

uczynić.
Z wysokiem poważaniem

Albert Szkowron i Spółka
wła&cicii.U hotelu Europejskiego, 

Pokoje od 80 ct. począwszy.

Specyaliita cburtb gardła, sora i pjne

Dr. R. Trzcidniecki
b. sekcndsrynsi klinikS p r o f e s o r *  4

ol. KtiporuJka Nr. 14.

(1 k u l i s t a  - o p e r  a t o r  
Dr. Teodor Bałłaban

b. s. asystent kliniki prof. Benpiekiewicza w Gracu
W atow a  7.

Dr. Józef Piątkowski
otworzył kuncelaryę adwokacką 

w r e  L w o w i e ,  S o ‘b le s ls : i e g '© _ jŁ -__

Dr. Stanisław Dobiecki
o t w o r z y ł  k a n c e la r y ę  a d w o k a c k ą

we Lwowie, plac Bernardyński nr, 12.

MAGAZYN S C H A Y E R O W
we Lwowie 

ju ż  o t r z y m a ł  w  w ie lk im  w y b o r z e
now*ści na suknie i konfekcyę dia Dam.

Ceny z powodu korzystnego zakupna bardzo niskie.

M." -J O  N A S  Z
d o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m ia n y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartośeio- 

>, losy i monety po najtańszym kursie 
dziennym

PROMESY
n a t  l o s y  k r e d y t o w e

po 5 zlr. 50 ct. wraz ze stemplem
ciągn ien ia  1 i iu ja  r  b-

Główna wygrana 300.000 koron i na 3 pr austr. zakl. 
kied. ziem. II emisyi po 1 zł. 75 ct. wraz ze stemplem. 

Ciągnienie 6 maja b. r. Główna wygrana koron 100.000.
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­

czenie 20 ct. na portoryum.

we,

Rok założenia 1853. I

A u g u s t  S s h g l U n b a r g  i S y n
dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie.
ul Karola Ludwika 1. 1 kupuje i sprzedaje wszelkie 

papiery wartościowe i monety itp.
P r o m e s y  na losy kredytowe z r. 1858 do cią- 
gnionia 1 maja br. po zlr. 5.50. Główna wygrana 
300.000 koron i na 3 pr. losy austr. zakl. kred. 
ziemsk II Em. do ciągnienia 6 maja br po zł. 1.75 
wraz ze stemplem, (iłówna wyarana 100.000 koron.

Upraszamy Szan. klientów o wczesne zamó­
wienia, gdyż na kilka dni przed ciągnieniem z po­
wodu wyczerpaniz zapasu nie mo libyśmy służyć.

L w ó w  dnia 23 kwietnia (ń ^uy handlowej).
A k c y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k. 222’— do 220'— , Kolej Lwowsko-Czern.-Jassk* 
po 200 zł. w. a. 333.— do 338 —, banku hypotec^nego po 
200 zł. w. a. 452.— do 462.— . Akc. garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 203.—.

L i s t y  z a s t a w n e  za 100 zł..- Banka hipot. galic. 
5 proc. los. w A  lat. 100'50 do 101-2% 5 proc. z 10 proc. 
prem. 110 30 do 111'—, 4 i pół proc. los. w 50 lat. 100.80 
IGI'50, Banku kraj. 4 i pół. proc. los. w 61 lat. 10120 do 
101,90, Banka kraj 4 proc. los. 57 lat. 97'75 do 98‘4ó 
Tow. kred. gal. ziem. 4 proc. (I emisya) 08 50 do 99 20. 
4 proc. los. w 41 i pół łatach 98'— do 93'70, 4 proc. los, 
w 56 lat. 97-80 do 98 50.

O b l i g i  za 100 zł.: Gal. fund. propinacyjnego 4 prc. 
9830 do 99'— Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.— 
do —.—, Kom. Banku kraj. 6 proc. (II emisyi) 102.00 do 
102 70 Pożyczki kraj. 8 proc. 105-50 —'—, 4 pół proc.
100.70 do 10'.40, 4 proc. z r. 1891 97.80 do 93'5), 4 proc. 
po —•— koron z roka 1893 98-10 do 98 80.

Wiedeń 22 kwietnia. Notowania wieczorne. 
Kredyty 394T5, węgierskie kredyty 457-— , an- 
globank 169-25, bankverein 160-50, unionbank 
327.75, landerbank 282-— , staatsbahny 431.25, 
lombardy 105.25, elbethale 264.75, akcye tyto­
niowe 242.00, rima 268.50, alpiny 81-90, renta 
majowa 101.65, węg. renta złota — •— , austr. 
renta koronna — .— , losy tureckie 83.40, węg. 
renta koronowa 99-35, marki 59"95, ruble 131.— ,

nawała
RUCH POCIĄGÓW .

Czas środkowo-europejski, wcześniejszy od lwowskiego 
o 83 minut.

O d c h o d z ą  d o :
Pociągi

pospieszne osobowe

Lwów, Hatel Victoria ( i. Voise)
ulica Hetmańska obok placu Marjackiego, najdogodniejsze, 
spokojne centralne położenie. Pokoje z pościelą od 80 ct,

Z t l i ó j  Pistyan
siarczane kąpiele szlamowe w górnych Węgrzech, stacya 
kolejowa. IV l e p c r o w n a n e  przeciw podagrze, reumatyz­
mowi, newralgii (Ischias) chorobom kości (próchnieniu, zła­
maniu) ckorobom krwi itd. Nowomodne budowle. O kom- 
foat i zabawy ppstarano się. Prospekta, wyjaśnienia darmo.

lłyrekcya fcdrojowa.

Krakowa, Wiednia, Wro 
cławia, Berlin* , 

Warszawy ,
Chabówki (Zakopanego) 
via Tarnów lub Rzeszów 
Chabówki przez Rze­

szów lub Przemyśl . 
Chabówki przez Stryi . 
Muszyny ■ Krynicy, Że­

giestowa przez Tar­
nów lub Rzeszów 

Muszyny.Krynicy, Żeg 
prze. Tarnów 

M.-Kr. Żeg przez Stryj 
Mezó-Lab., Szczawnego 
Kulasznego via Przemyśl 
Nadbrzezia i Tamobrz. 
9odw, i Brod. z dw. gł.

, „ z Podz
Suczawy .
CzortKowa przez Halicz 
Husiatyna przez Halicz 
Slobody rang. Kopalni 
Nowosielicy . . . .  
Berhometu, Czudyna . 
Radowiec . . . .  
Kimpolusga . . .
S o k a la .........................
B e ł ż c a .........................
Borysławia przez Stryj 
Lawocznego, Manka cza 
Szereucz Miskolcz, Peszt 

Chyrowa przez Stryj 
Stanisławowa, Doliny, 
Bolechowa przez Stryj 

Skolego i Chyr. via Stryj 
Stryja i Skolego „ .

Przychodzą z : 
Krakowa (Berlina,Wro­
cławia, Wiednia) . .

Warszawy .
Chabówki (Zakop.) przez 
Przem, Rzesz, lab T&rn. 

Chabówki przez Rzeszów 
lab Tarnów . . .

Chabówki przez Stryj . 
Muwyny-Krynicy, Że­
giestowa przez Tarnów 

Masz.-Kryn. Żeg. przez 
Rzeszów lab Tarnów 

Mezó-Lab,, Szczawnego 
Kolesz. przez Przemyśl 

Nadbrzezia i Tamobrz. 
Podw. i Brodów dw. gł. 
Podw. i Brodów Podz. 
Suczawy . . . . .  
Kimpolungu. . .
Radowiec . . . .  
Berhometa i Czadyni . 
Nowosielicy . . . .  
Slobody rang. Kopalni 
Husiatyna przez Halicz 
Czortkowa przez Halicz 
Borysławia przaz Stryj 
Bttlca
Sokala . . . .  
Ławocznegc (Pesztu, 

Misk., Sz. Munk.) Chyr. 
i Staniał, przez Stryj 

Stryja i Skolego 
Skolego, Chyrowa i Sta­
nisławowa przez Stryj
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czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 ri 
W biórze informacyjnem c. k. austr. kolei paast 

wyćn we Lwowie, ul. trzeciego Maja 1. 3 (Hotel lmpei 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie ze 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów ja 
w formacie kieszonkowym lnformarye w sprawach t 
fowyeh i przewozowych.

Główna wygrana 50.000.
O i ą g n i e n i e  d n i a  6  m a ja  1 8 9 5 . Promesy na 3 pr. losy austr. zakładu kredyt, ziem. 

z r. 1889 sprzedają po 50 ct. i stempel 
50 c-t. razem za 1 zlr Sokal i Lilien Dom bankowy i Kantor wymiany.

Zrecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą.
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B O Ż A  z  ■ R O S ? S r O V 7 - £ K I C I I
HRABINA

L 1 X f  K  O U O Ń S K A
w ł a ś c i c i e l k a  d o l t r  z i e m s k i c h

uiodzona w roku 1823, po krótkich cierpieniach, opatrzona św. takra- 
memami, przeniosła się do wieczności (ima 22 kwietnia M95 r., o go­

dzinie lu rano
Kksportacya zwłok odbędzie się we czwartek dnia 25 kwietnia 

h. r:, o godzinie 10 przed południem, z domu przy ulicy Trzeciego maja 
nr. 11, do kościoła 00 . Bernardynów, zkąd po odprawionym Lamże na- 
1 ożensiwie, zwłoki złożone zostaną na cmentarzu Łyczakowskim w gro­
bowcu familijnym, na który w smutku pogrążone dzieci, kiewnyeb, przy­
jaciół i znajomych zapraszaj...

Lwów dnia 23 kwietnia 1895.

„CONCORDIA”

ROZMAITE WIAMSG! Kupno i sprzedaż;
TutKi
* i lz n a  
rzone 
meda­
lami

S  V K e m o j c w s k i ^ o

są io  na­
bycia 

w wszyst 
’7l"j kich n»n 

/ Uach i 
trafikach.

_ ^  8 * ł r .  przeraoiam każde najmoc­
niej zbite materace (3 poduszki), ritaro feoł 
dry przyjmuje do pokrycia drelichy i we.' 
“ i“ j e atłasy poleca nąitaniej Józef 8chu 
8ter Lwów Kopernika 7.

Ł'b.bry,.zny kuciol z maszyny 
parową i jagiclnik

do s p r z e d a n i a .
Bliższa wiadomość w biurze 

Plohca. 1 —3
18 02  

W L A 3 3 I E 3 0
  C H O W U

it(tarcza od 56 litrów wzwyz, białe litr 
fo  M  90*., ozarwone po 28 cant. Próbki 
■ o jc  3 iitiy opłit. za wysłaniem 9b cant. 
Sla I c a /j£ i  H z r t l ,  właściciel dóbr, zamek

J o l l t i e a  przy U o ito o lta , Stjrji

t̂ara, willa Jnne
w  ( « r u m i l s e c

w stylu staroniemieckim urządzona, cu­
downe położenie, wielki park do wynaję 
cia ewent. do sprz .uania. Informuje Dr. 
 Neumay er Wien I Kleeblaltgasse 1-3

1*0  n a j ę c i a  z powodu wyjazdu na 
czas iłuższ, mb krćt; zy, pokój z kuchnią 
umebloi tny dla iwćcb osób z dwoma wcho­
dami. Mcże służy ó jo to  pled a-terre d l, 
Oaób bywających częściej we Lwowie, ijta- 
ramm u iug i wszelkie dogodności w 
miejscu W.adomość Ossolińskich l t  parter 
Nr. 2, 3.   _ 1 _ 2

n o r i z . w s K i  d d m i l ł a r f  Karol. 
Luułiika 3,fp idaji do wiadomości, że otwo­
rzył oboje swego składu fortepianów, skład 
wszelkim instrumentów muzycznych i strun 
Ceny fabryczne.

I lu in ia  f i l a r k a  praeuwuia suni«n 
damskich i nauka kroju przeniesiona na 
ulicę Łyczaków 1. I1

f c r f d c  budynków or..z repera^ye w 
miejscu i na prowincyi wykonuje naj in- 
mnienniej. Na składme wszelkie przyrządy 
kąpielowe. Z Gościcki, Lwów, Koperni­
ka 7 2-?

M T łi t\r2ZJaSI J#JSw km i p i

i!

'a r a s o l e  po bardzu niskich cenach 
po'eca Paweł Langner. Lwów Balicka lo , 
Magazyn towarów inodnycti męskich.

„Hotel tiarni ToSSSAm
L. 10 ulica Trybunalska we Lwowie po­
leca winne, elegancko urządzone pokoje 
gosoinne od Gi» et. i wyżej za dobę 
wiaz z pościelą. Własna restauracya y. 
miejscu. Usługa jak najstaranniejsza.

p j u e t d c n y ,  pończoszki i skarpetki 
poleca najtaniej Antoni Gudiens, łiotel 
Europejtki pl Maiyai ki 4.

W  .S z c z a w n ic y  W  u i a  z nudy li­
kami, ogiudem owocowym, w pięknem po­
łożeniu do wynaięua. VYiadomość : .Mle­
czarnia Komuiiicsiej Lwów Akademika 
i Krynica pod „R yla” , 2—3

W anny cynkowe od 10 
do 30 zir dziecinne od 
3 do 7. Naaiudowe od 
5 do 7. Lodownio po­
kojowe od 15 do 35 zł 

poleca i F e u l s s  S c ł i e s l i t e r  Jagiel­
lońska 18 Lwów. Cenniki gratis i lTauko.

f o s z o k n j e  towa-zjazki życia. Oficya 
lista prywatny liat 32, kawaler, mający do 
1B0<' zł. majątku, z braku znujomo3Cl po­
szukuje na tej drodze towarzyszki życia 
panny lub bezdzietnej wdowy w wieku od 
20—30 lat, miłej powierzchowności mają­
cej chęć na wsi gospodarowania z mająt 
kiem 3 do 4 tysięcy, lub na wsi jakąś 
realność tejże wartości.

Rt flek tan tui uprasza sie o podanie 
adresu i fotografie do Biura anonsów „Im 
prez»“ . Lwów Sykstuska 30 pod A B. 
3cisła dyskrecja zapewniona stanowi zo

922 1—2

P IE G I

o

jdamy na twarzy i inne nieczystości 
skóry znikną już po 7 dniach zupełnie 
i nie wró. * więcej po użyciu Dra 
C h r lS tta fT  znakomitej nieszkodliwej 
A m b r * e r e m * .  Prawdziwe tyłku w 
zielono-opakuwanych stoikach szkian- 
ny. k po So ct.

3kład główny dla LW O W A: Apuka 
pou srebrnym onem L u .k e r a ,  
w KIlAKU WIE apreka W . l i c t ł j -  
lt&. i  a p t .  U . H e l l e r a .

w Mieszkania i sklepy g
<60 z ł r .  Dwa pokoje kawalerskie tron 

towe zaraz Teatralna 5. 5 5

Holne po5>aa>.
p u iŁ t u  Łącko poszukuje ekspedytora 

telegrafioy od 51 aj i. 2—5
i s i ( i  jU s z  w toiecńowie poszukuje 

kandydata notarjalnego z d.uzszą praktyką.
, i  u i,  .< '4  a  podaje, potizeoną zaraz 

nauczycielka do jednej dziewczynki. Wy 
magane prz Jimuty szaolne, lortepian, ję­
zyk Inccuskj Zgiosic mę de K, o. bilcze 
złote, dołączając udpmy świadectw. I— 4

m PeszuKUję posaaj w
l  r / . ę u i i .k  kawaler poszukuje umie­

szczenia na prowincji ud i  iipca, Adres 
w biurze d/icnnikuw i ogłoszeń Pluhna.

ł t u t y u u v r » u «  ekspedytorka z uzdol­
nieniem telegraucznem poszuku e posady 
Łaskawe zgłoszenia J. M. poste resta-te 
Prucnmk. 2-4

A d u i i u i a t r a o u  Biuia wywiadow­
czego Józala Birklego ul. ila ii ka 9 poleca 
bonę francuzkę i pannę służącą 1-1

.Li. ta  i luu Kri uenser żonaty, bezdziet­
ny, 32 łat liczący, szuka ou Igo maja br 
stosownej posady, Łaskawe zgłoszeniu przyj­
muje pod literą 8. t .  poste restante Dukla.

t e n t r a . u e K U r u  i o s r e d u i c t w a
Celestyny bodynskiej Lwów Rynek 29 
dom Andryolego, poleca wszelkitj katego- 
ryi służbę jako to : rządców, ekonomuW, 
gorzelników, leśniczych, pisarzy gospodar­
czych, guwernerów, guwernantki Polki, 
i  rancuzKi Kie inki froebiazki , anny słu­
żący, klucznice, kucharzy, kucharki ka- 
meruynerow, oraz wszelką ,luzbę dworską. 
Łasnawe zlecenia załatwiam w jak na, 
k.-ótozym czasie z całą suu.ennuscią i 
uczciwie. 2_ j

ANTICftHOL
jedyny pewny środek p r z y  u p u r c z y -  
h c u i  i  j i i ln t w ie  może być łatwo do­
dany, bo jest bez smaku, pod gwarancją 
nieszkodliwy, »  h u u t fc u je  l u y u  pi-t-J. 
Bodziekowaina wyleczonych są do dyspo 
zycyi.’ Puszka z opisem użycia 3 zł (6 
mrk.j. louwejna puszka dla długotrwałych 
cierpień 5 zł. (10 mar.j Trzy poprzedmem 
przejianiu gotówki prze by ika opŁcona. 
Salvator-Apotheke Gross-Beczkerek Nr. 33 

Węgiy. _

Poznajmy i nabywajmy swoje wyroby
Właaysław Gonet w Ket c z y n i e
poleca m e d a l e m  z a s ł u g i  odzna 
czone na wystawia kraj iwej we Lwo­
wie swe wyroby c z y s t o  i m a u e  w 

najlepszej jakości a to : 
r łU r u a  ba.ono trv:ałe w wielkim 

wyborze od grubych do najcieńszych 
woń na koazule, prześcieradła bez 

szwu wizeikiej szerokości, kalesony itd.
n ę c z n i  i ,  enusteczki webowe i 

grubsze, Dymj, Obrusy i Serwety pŁ 
połbielone itp. wyroby po cenach bar­
dzu m ikioh.

Cennik i próbki żądanych ga­
tunków wysyia się darmo • oplatme 
Za dobroć wyrobó« poręcza się, a coby 
się nie podobało odnOema się łub zwra­

ca nalezytosc.

G O G N a C

rum Jamajka, wina .stołowe Udese 
rore w znakomitej Jskoścl

4  l i t r o w ą  b e c z  a lk ę
Trttncuskiego koniaku, rumu Ja­
majki, Malagi, Marsali, Muskato- 
rogo wi n a , lieiorco (czerwone, 
słudkie), Winu ’1 errano białe i 
czerwone, wino stołowe wszystko 
za zadozką oclone i opłacone do 
wszystkie ii miejscowości Austro 

W igier wysyła

B .  I s a & s e g g i o
C a p o d is tr ia .

J fK lt r z e d a m  a) realność dwumorgewą: 
dom muroweny (10 ubikacyj) stajnia mu­
rowana na 20 koni sz^pa etc. miejscenaj- 
jdpewiedniąjszc pod budowę fabryki, pie­
karni, iły stylami, magazynów etc. b; grunt 
budowlany dwuparc iowy frontowy, czi.ery- 
ota rążni, obek willi „Zacisze”. Wiadomość 
Gołębia 15 od 4 do 6 popołudniu. 3-6

M»> « p r z « d a u l a . J) majątek 2000 
morgów w przestrzeni, 1300 mjrgów lasu, 
goazelnia, ciuch larnis dwór z parkiem, 
budynki w dobrym stanie, 2 mile od ko­
lei, szosa w budowie, 2) Majątek 937 mor­
gów przestrzeni przeważnie pola . łąki 
w iolrym  gatunku budynki porządne 2 i 
pół mili od kolei. Bliższych szczegółów 
udziela kancelarya auw. Czajkowskiego 
w Przemyślu. 1—2

t t a m i e p i c a  do sprzedania. Wiado­
mość n Dr. Zygmunta Lisiewicza ul. Aka- 
demi ka 1, 8. 1—6

■fi n . czynszowy, buukę, parcelę budo­
wlana, Zamarstynow, główny irakt przed 
togatką, sprzedam. Blizsze ustnie. Lwuw 
Kopernika 22, oficyny, parter, drzwi 7 

_________423 I -3
D o  t p ^ z c n a i i ia  piękna cealność we 

L.wowie, w najzdrowszej części miasta po- 
tozona, zwrócona do połuunia, cała wyso­
kim uiuiem obwiedziona, składająca się 

budynków mieszkalnych, 2 ogrodów 
owocowych i kwiatowych, dużej pięknej 
werandy a przytem niezabudowanego "fron­
tu na 3 domy Stajnia, wozownia, studnia 
itr. wygody. Bliższa wiadomość w Lwow­
skim Zakładzie zastawniczym przy ulicy 
Czarnieckiego 1. 1. 2 6

W i l l a  Alzner na Wulce umeblowana 
na lato do wynajęcia. Wiadomość u p. 
Mandla na Wulce Nr. 1. 2-3
w n iŁ 5cio letni, wysoki lm. 59 ctm.
» ' II ciemny, siwosz rączy i szlacLetn p, 

pod wierzch uzdolniony jest w skaibie 
fowitno ostatnia poczta Mszana koło Gród­
ka do sprzedania. 2-3

Płyiy pad torty
białe i dekorowane.

Fabryka wyrobów
an> etycznych uiajoIikDwych 

w ZNAiM
Poltca artykuJy zbytkówe jako to:

Koże i Szufle
do toitów z brązu w majolikowej oprawie.

Etażerki
na ciasta do przyozdobienia stołów ze swięconem-

W a ż n e  u l a  P  T .  A r c h i t e k t ó w

"Wszelkie przybory do wodociągów jako to :

:  C ł n H n i n  ścienne, białe i barazo ozdobne wyko-
WlUSZle I OlUUnie suma artystycznego.

Miski do klozetów, klozety, Pisuary
wszelkie wyroby bygieniczne, utrzymuje zawsze na składzie

R. Ditmar we Lwowie
plac £%aryack. I. 3*

Zarząd leśny w Zassow ie pod Czarną
(ost. poczta Zussów st. kolei i telegrafu Czarna) wysyła za pobraniem pocztą, lub koleją niże; podane: 

NASlOHA 1 SADZONKI L E Ś N £: Jodłę, modrzew, sosnę zwyczajną i czarną, świerk, akacyę, buty brzozę, cierń 
Chryst grab, iarząb, jawor, jasi. n, klon. krateęUS na żywopłoty, olchę czarną, orzech włoski i czarny, różę 
wiąz i żarnowiec. DRZEWKA OGRODOWE Prócz starszych wyżej wymienionych także, cis, cyprys, joałę 
amer sosu,., amer., dąb czerw., dziczki gruszek i jabłek, kasztan zwycz. i jadatyy, lipę, morwę biaią, pia- 
ten sumak i bożódrzew, topolę, osikę srebrną, ka^dyjską i wiąz. KRZEWY : Akacyę krz v, agiest, bez 
Hlak i biały, cytus, jałowiec, piiair, liguatęr, leszczynę zwycz. i purpurową, mahoń, porzeczkę, różę, spireę, 
tulipowiec, tuję. truszczelinę i wrzos. ROŚLINY PNĄCE : Akabię, aristobię, bignonię, clematis
periplocę, wmo dzikie i szlachetne. Cbnniki ouwroiną pocztą i franko.

Wfir'. P o le c a  s ię  L a n d e l Ł - v a .ć l  - v r i l E a  ć L tn r a c L -fó lle a s a  w e  L  w  «  w  i  c .
t Koniczyna czerwona

nasien.e świeże, starannie oczyszczone, zupełnie wolne od
kanianki poleca

Oaficyjskie akc. Towarzystwo hanaiowa
Lwów ul. Jag£elońska 3

tu d z ież

koniczynę biaią, szwedzką, Tymotkę i wszyst­
kie inne nasiona

po cenach targowycn.

!

\

odmiany, 
786 8 - 8

3  c i & y i i i t t S t i ś a  j u ż  l f  6  i  i * j » »
Polecamy następną bardz„ znacznymi wygranemi zaopatrzone

5 2 7 ,  ł t ó r f k  8 ,1 5 0 .0 0 3
1 w ł o s k i  1 k r z y ż a  
1 s e .b H k l  ł « s  ły t o n l t t w y

■Diaja
grupy :

podczas trwania 5&5, w y m w m i Z ł  12,3 ^

1 1«H J o  ttzłV 
1 Eos bazylika

i, wygranymi 
1 los kredyt iwy ziem ski II  

e m
1 wł. aki lo< k zyża 
1 ios serlmfel tytoniowy  
I  ło n  J o  s z i v

po złożeniu pierwszej raty. Każdy los musi 
gratis i franko.

losu 
wszystkie 4  
losy na * 6  
rat miesięcz. 
p  z ł .  l A o

nia losu 
wszystkie 
losy ,ia A 5 
rat miesięcz­

nych 
po zł. 2  

wygrać. Li; cy ciągnieńN-itychmi?stowe wyłączne prawo do wygranych 

K a n t o r  w y m ia n y  W e r n e r  i  S k a  M ie ile d  l  ip .i l ir ^ e .s t r a s M t  \ r .  3 9  zał. 1867.
Zlecenia z prow ulcyi j  ronu; sie „d ą rotm ę. Pierwsza rata przeki zem dalsze kwitem depozytowym .

W sezonie influency okazują s ę doskonałymi Morathz

Styryjskie krupki cukrowe
jako najlepszy środek do rozpuszczenia flegmy przeciwko ka­
szlowi i chrypce (nawet zastarzałej) żołądkowi woale nie szko­

dzą i nawet apetyt zaostrzają
Do pana mag. farm. T teod . H b r a t l in  w Gracu. 4—6

Przesianych przez pana karmelków używałem przy kaszlu, chrypce, 
chronicznych katarów krtani i przewodów oddech >wvoh u dzieci i dorosłych 
z najlepszym skutkiem. Nawet u dotkniętych tuberkułami płuc spowodowały 
one jak.e takie ulżenie. Proszę mi tedy jaszcze trzy paczki przysłać.

Trosaiach 2 lutego 1895. Z poważaniem
D r . W i l l i .  Kłirłkli.

Pojeayńeze pudelka po 10 ct, do nabycia w wszystkich aptekach, dro- 
gueryreb i handlach. Gdzie niema składu przesyła wytwórca'T. Morath za 
poprzednią przesyłką jednej korony 5 paczek frankr. Miejsc składowych po 
szukuje się.

G-łowny skład u Mittelbaclia, Apteka pod rakiem, AVie- 
deń Hoher Markt. AL Hubner, Lwów, Aug. Heller, .Kraków, 
Isid. Bosenberg, Stanisławów.

I la e s y ć  n a le ż y  n a  p o d p is  „ ! I d r a t l r ‘ "

Przez c. k. Namiestnictwo koncesyonowany

Zakkd wodoleczniozy i sanatorium
Dr. A. Majewskiego we Lwowie

przyjmuje chorych z zupełnem zaopatrzeniem, docłiodzą- 
cach do kuracyi, która się odbywa rano do lOtej i po- 

połudiuu od 4— 6 godziny. Telefon 396.

s< o 
8 -  
S  A p.hro

Gee-

a n a -
celskie

krople
żoledkows

sporządzone W a p te c e  p o d  
A n i o ł e m  S t r ó ż e m

C. B r a d y
w Kromieryiu (Karawa), 

stary i znany środek  
leczniczy, działa jący zn ako­
m icie przeciw  w szelkiego 
rodzaju  ch o ro b o m  żołądka.
Tylku prawdziwe zacnatrzane sąobak 
uaiieDCZsnyin znakism ochrannjm i

UQ!ijj‘S53!.
O n n  ( 9 i t „ , l d  .44* ct.,

t»0«J’)VS»jrtCj } t (  Ct.
sk ładn ik i są podan e. 

Prawdziwe Alt. r l t - c c lb k l i*  |j 
h r » p l e  i n l ą d k i a u e  są | 
do i.tLbyoia w y

Lwowie główny skład »pt. dr. Piotr Mikc- 
)a*z, Jłkó Baiser, »p. Siani sław Lachowicz, 
pr. T. /arzyeki, Krzyżanowski, JaSób 
l ep08 Zygmunt. Ru ker, K. Sklm ińaiti, 
Tytna Lr z owaki, Wewióruki, Ant. Klu ba
— w Bełzie arc. Gro„ — w Bóbroe apt. 
Balbina Mljulic.ka -  w Borazezowie apt 
V . Piotrowski— w Budach apt H. Griln- 
pt n. Bron sław Wito-ławsKi, M. Kulukr 
W  '.andeaberg, X. ranowaW i Sp. 
Kosdckiego Bpadk, w Strusowit apt. nd. 
I uiat, Łobns — w Bnczmozti apt. Kor- 
oel Lewici: w Czortkowie *pt. Ludwik
Nob» — w Dąbrowie o apt. W. Heincr — 
w Dołuje apt. F. M. Trauftlnur-— w Dro­
hobyczu apt Krzyżanowski, TouiaszeK — 
w Glinianach apt." A. Hulm. — w Gródku 
apt. 2 E. scheiri — w deziumie apt. Czo- 
meryńeki, Zab-aaraJL — w Jeziorzanao' 
apt. ji Kraiński — w Ho..ałyiuo ap 
(Górski, Piuawaki -  w Camtonct atrum 
apt. Karol Piepee, Karol Puewaki — »  
Kopyozyńoaoh apt. Reder— w Kiako w od 
apt Feliks ¥alczak— w Łopatynic apt, 
B i Grrnfbld — w MMnicy apt. Kokow 
aki — w Mostach wioikioh api. J. Zieliń 
aki — w Niemirowie apt. Przedr :ym'-s

P orajrz« „ a c h  apt. A. AleKsiLwiez P 
tok Zloty Dr. Witaiewicz — w Przemyciu 
apt NahliŁ, A ex, MaJtuwaki, J. Mar. «w 
rkr, Z. KaLckl, Lepiankiewicz. — #  Prze- 
n yślanaok apt. H. Englender — w Ole- 
•4u apt. A. Sofler — . Radzi howio apt 
Jaśkiewicz — w Roi,dole pt. Lud. YEa” - 
w.ńi » w Rzeszowie apt. Anten! Karplsiki, 
W , Kalinowski, M Pron. - w Samjorzj 
apt. Alckaiowicz, Marasoh - a SkaL 
apt. Ynojcioeh Rogala!- w rfkulari apt. 
A L ohi wski — w doiala ap.. E Wyao- 
sjańaki — w Stryj® apt. Chalbazanj, 

Tomouwaki, Karol Jahr. w Tarnopolu apt. 
l«i8ohmanu Fr. Jamrógfiwic* i F u ban —

— Tłnmacł -pt Wmo. flzanki waki. — w 
Taroc apt. łpadkobierców. M. Piataka — 
w Tj amienicy apt B Rubla w Zbariża 
apt. —  J nruh w Zborow e apt.

' “  ‘  jh, .
J L. Tema-

Mamy zaszczyt pedać do wiadomości P. T. Publiczności 
żeśmy oddali zastępstwo naszego browaru 
dla Galicyi wschodniej i Bukowiny panu

J E i e  S i c ł i e r  > v e  L w o w i e
właścicielowi firmy

Lwowski bksport pifta i wina w butelkach
Lwów, SyKstuska I. 8

i u raszaniy u tej firmy nasz0 piwo zamawiać.
Jakość naszego wywaru oieszy się w kraju i zagranicą ogM- 

nom uznaniem i spudziewamy się że nasz produkt i tutaj pozyska 
sobie P. T PulLcznośó zupełnio.

Karwln 1 kwietnia 1894
Zarząd browaru 

J. E. hr. Larisch Mónnich w Ktrwmie
F, P ro ik h iru ts  m. p

Stosownie do powyższego uwiadomienia ma podpisany 
zaszczyt podać do wiadomości, że zakres działalności firmy

Lwowski eksport piwa i wina w butelkach
K . S i e i i e r ,  L w ó w ,  S y k s l u s k a  8 .

rozszerzyłem także w kierunku zastępstwa browaru

J. E. br. Lhriseh-Munnick w Karwinie
i zamówienia w tym kierunku tak na znakomite kalwińskie 
piwo w beczkach, jak i na wyśmienite piwo karwinskie 
w butelkach przyjmuję i skrupulatnie załatwiam.

Z poważaniem
Z E F 3 . S l c . i n . e x

Lwowski ensport piwa i wina butelkach. 
Zastępstwo browaru karwmskiego.

EEngioh En detali.

t r i  &0£ii r t : N i s i c m
każdego gatunku a

A l f r e d a  T t a s s l a
handel nasion (zaiożony w r. 357)

Opawa austi jaoki wz ązh.

B u l i o n
i K i z l m i e r y  f f l a t e z y ń s k ie j

odznuczony medalami.
Z samego chobiu i dziniegc ptactwa 

po 10 zł. ldlo. Nr. 00 . zaroDiu i zwie- 
rzynj z Ir uf lam. 7.5 '. Nr. I. przewybor- 
ny 6.59, Nr. 2. doskonały 5.50. J ie r -  
« .u ty  ch.ńsko-ros-jska funt po 7 zł. 
75 ct-, 6..6, 5, 4.8", 3 80, Ś.6",' 3, 2.25 
1.80. Okruchy najlepsze 1.75 i 1.30 funt 
Zarząd dworu Łaps„yn p. Brzeżany.

O grG d handlowy Lubycza królewska 
oferuje na wiosnę: »a d ® ’ i (U i l  i 8 p « r « -  
j ,4 w e  Cannover", Collosal, stare Brui: .zwic- 
kie, erfurtskie olbrzymy i-roczne zł. 1 za 
K.O a 8 zł. za iOOO, dwuroczne zł. 1.56 za 
100 a 12 zł. za 100vi sztuk. f t « r iz o n k *  
w najlepszych gatunkach przesadzane 100 
sztuk '! zł., 1000 sztuk 15 zł n  ysz-.y zU l 
m ft l in n n e i  raz i dwa razy owoconośne 
od 15 do 30 ct. za sztukę l i , / .a .  z l  i

<* najlepsze gatunki od 15 
uo 80 ct. za sztukę. S a d z o n k i  M.mny 
jednoroczne 80 ct, dwuletnie zł. 1.20 za 
O 00 sztuk. Sadzonki świerkowe roczne zł 
1,1 dwuletnie zł. 1.60 za lOou sztuk.

h-kćśś-.y: śiśsr; Ul” —''er—

T. B R E  JJ T
Fabryka maszyn, kotłów pa­
rowych i  apa-rutów, td ltuar- 
nia ielaza i metali w Ottyni 
taż obok d u o rc i kolei polo 

kona, wyrabia'.

j tenrusv-t

komplbtne od 
z> 30.

Piłki do Lawn-tcnnisa

; ; 
z fabryki angielskiej 

Fehhama i  Dongiaia, 
R K O  K I E T Y

po złr, 4, 4.75, 5.50, do zł. 30 
poleca

n u i g a i y i i
pod firm ą:

Kmzymi i Durski
Lwów  

Karola Luawika I. 7
Cenniki na żądame giatis.

Rapph-
port — w Złoczowie apt Feteioh, Rap- 
p*pe’ t — w Źurawnia apt 
M8*(ki.

F a S i r y k i i  i  s K l a i l  p o w o z ó w

M .  M T C t l A L S K l
w e  L w o w i e ,  b l i c n  a w .  H i e k i a l t .1 l i c z b a  6

ni®’** wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju 4 W
powozy, wózki, larantaMy i same.

Wyroby c z y s t o  k r a j o w e  s p r z e d a j e  p o d  g w a r a n c j ą .

P r z y jm u je  wszelkie reparacye i odnowienia powozów po 
umiarKowanycti ceuacb i wykonuje w  jak najkrótszym czasie. 

P auryka, ta o d zu a czo n ą  zo s ta ła  n a  w y s ta w ie  k ra jo w e j we 
I  Lwowie r. 1»94 natwyźszą uegrodą ci. d u u l o / n c m  h o n o r o -  

r z ą a

"Wszystkie gatunki krajowych

Ud8iun i sadzonek leśnych
tudzież ozdobne

drzewka ogroduwe krzewy i  rośliny pnące
rozsyła za zaliczką pocztą lub koleją

Zarzad leśny w Zassowie pod Czarną.
bzezegółowy cennik odwrotną pocztą

kompletne parowe garnitury do młócenia

l l p s s  &  *

C epy (listu y )  d o  b ęb n ó w  m to c a r n i  
C io y to n  cO S/mti/ei/ o rtn , JSlors. h a ll, 
I lo r n s b y ,  lu is to n ,  • C r o c to r  <P Co 

Z^by (tzfyfty) du bębnówĄ kompletnie 
bębny do mtocarni.

Osie korbowe do lolcomobilt mtocarni i 
maszyn parowych.

TloJci i  p ie r ś c ie n ie  t ło k o w e  d o  
lo k o n io b il  i m a s z y n  p a r o w y ch .

SKŁAD FABRYCZNY 
c. k, uprzyw. fabryki 

ś  ę & l a t o ^ e - j

* BERNDORF

j f & r a y u i a
H t ło w e  i deierewe
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